Numer „cej 20 stron z dodatkiem ilustr. kosztuje 30 gr. 
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Ulhrzymi „zo bla snie 


ZKD Wanoa i 5 miljonów 


maż, 


Wariat obciał zobotekówi araci i niósł ja 
przez ulice w tornistrze - Zemsta za udare- 
mnienie zbrodni seksualnej na dziecku, 


Sznsacyjny proces o ordynację nieświeską Radziwiłłów rozpo- 
czął się, - Tragedja b. posterunkowego Kotka, bchatera słyn- 
nego zamachu na żonę i niedoszłego samobójcy.-„Lwów w nocy”. 


Duże zające podoiskie sztuka zł. 5— sprzedaje f-a „Zakopane“ Akadamicka 24, Leona Sapiehy 23, 


DEA | WNIOSEK NIEMIECKI W SPRAWIE 
MNIEJSZOŚCI NAR, 


wk P> Ke La G. E) Prase 


ZAWIADOMIENIE. 


e dor z Genewy o komunikacie gen. se- 
| Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 15/X. 1923 otwo RER Sh LE Nirit A LAA gie 
stanowienie (na ku a k pisemnego wnipe 


sku Stresemanna) na sesji A LA Ha- 
dy Ligi Narodów ra awy gwarancji Ligi 
dla mnic ejsz zości narodowych. Dar enniki 
podkreśla ka iż dzięk: temu poa iedzenie 
nabiera zególnie doniosłego znaczenia. 
ea Ze itung? nazywa formu Fo wanie 
wniosku niemieckiego bardzo w em, 
wn 18 sek dotyczy tylko gwarancji Ligi 
A odów dla istniejących jaś uż zobowią- 
ań o ochronie mniejszości, tem samem 
"e" nie oznacza rozszerzenia problema: 


rzyłem we LWOWIE przy ulicy SZAJNOCHY I. 2. telefon 65-58. 


SKŁAD SUK 


pod firmą Pierwsze Kęckie Fabryki Wyrobów Wetnianych 


EDWARD ZAJĄCZEK 


dawniej F. & E. ZAJĄCZEK i LANKOSZ - KĘTY koło Bielska 


M U, rzejmie tely p-oszę o ł'skaw= za wer*s wanie sę mm sk'*d*m su*na zaopa'rzonym bogato 
: we wszelkiego rodzaju ar ykuł, własnej prod.kcji z zaxre u wen ny. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 4. lutego 1929. 


Gzy jesteśmy obywatelami „dugej klasy” 


w Małopclsce Wschodn.ej? 


NIEPRADOPODOBNA A JEDNAX PRAWDZIWA RZECZYWISTOŚŃ. 


— ECHO SEJMOWYCH WYNURZEŃ 


W ŚWIETLE ŻYCIA. — BŁĘDY STARE NAPRAWIA SIĘ... NOWEMI. — BYLE TYLKO NIE DRAŻNIĆ... — 
NIE MOŻNA WYCHOWYWAOC MNIE 'SZOŚCI NAROD. W ATMOSPZRZE 


TRZEBA ROZRÓŻNIĆ MIOTANIE SIĘ POLITYKÓW - DEMAGOGÓW 


Lwów, 3. lutego. 

Budżetowa dyskusja w Sajmie za- 
haczyła prócz wielu zagadnień ogól- 
nych również o problem, ściśle zwią: 
zany z Małopolską Wschodnią, o lo- 
kaine konflikty narodowościowe. Z jc- 
dnej strony mieliśmy ponowienie der 
klarac o nieuznaniu granic, wyty» 
czonych przez traktat ryski, mieliśmy 
oskarżenie Polski o ucisk, z drugiej 
zaś z ust posła Siapińskiego usłysze” 
lišmy, że Polacy w Ma!opolsce Wscho- 
dniej są przedmiotem ofensywy ru- 
skiej, a broniąc Się, nie czują za sabą 
poparcia państwa i opieki władz. 

Co jest prawdą? 

Prawdą jest to drugie. Prawdą jest, 
że ku nam kieruje się generalny atak 
tych, którzy żalą się przed światem 
na swą krzywdę. W Sumie i poza 
Sejmem idą uderzenia, będące zaprze- 
czeniem naie'ementarnicejszej loja'no- 
ści, zapnzeczeniem prawa i słuszno- 
ści. I prawdą jest także, że tych ude- 
rzeń nie odparowuje się. 


Era ekspjacii. 


W codziennej korespondencji redak- 
cyjnej znachodzimy listy z prowincji, 
których publikować nie możemy ze 
względów cerzuralnych. Są tam przy- 
toczone wypadki, którym nie dalibyś- 
my wiary, gdyby nie (irmowały ich 
nazwiska znane i poważne. Sens zaś 
tych listów, ilustrowanych wielu przy- 
kładami, jest jednaki: my Peacy czu- 
jemy się obywatelami drugiej kaszy, 
a szukając prawa i apiuki tam, gdzie 
powinniśmy je znależć, spotykamy się 
z głnchą obojętnością, 

Dlaczego tak jest? Dlaczego po- 
swala się w Sejmie i poza Sejmem na 
wykroczenia niedopuszczalne i bez- 
względnie karygodne? Dlaczego toie- 
ruje się posła, który wyraźnie zazna- 
cza, że walczy z państwem i będzie 
walczył? 

Aby nie drażnić? Zdaje się, że tak. 
Po dobie, stojącej pod znakiem wpły- 
wów nacjonalistycznych, po dobie Grab 
skich i Prószyńskich przyszła kolej na 
coś, co nazwachy można erą akspjacji. 
Naprawia się oczywiste błędy starej 
polityki równie oczywistymi biędami 
polityki nowej. Aby nie „drażnić“, za- 
myka się oczy, aby pozyskać — fory- 
tuje. 

Ale taka polityka jest mylna, bo 
jak nie wolno państwu żadnej grupy 
obywateli krzywdzić, tak nie wolno 
równisż wychodzić poza sprawied'i- 
wość, Nie wolno się łudzić, by poseł 
przywiązywał się do państwa dlatego, 
że państwo to znosi jego robotę wi- 
chrzyciulską. Nie wolno wychowywać 
mniejszości w atmosłerze nieposzano» 
wania prawa. 

Większość ludności ruskiej jest lo- 
jalna. Ale ta większość wystawiona 
jest na zbyt ciężką próbę swej wier- 
ności, gdy widzi, że ludziom, którzy 
gwałcą zasady wierności, za dobrze zwa zw” 


HUA 
9 luteg 


powodzi. Dla każdego mniej wyrobio- 
nego umysłu państwo, które z dobrej 
woli za wiele świadczy i za wiele to- 
leruje, daje dowód swej słabości. l 
Polska, która pozwala posłom na nie- 
poczytalne wystąpienie, na jawne ak- 
ty zdrady, uchadzić musi w oczach 
wielu za państwo słabe. Podkreślił to 
w czasie dyskusji budżetowej któryś 
z posłów, twierdząc, że dyskusja ta po 
zostawia takie wrażenie, jakby pań- 
stwo rczprzęgało się, jakby było w 
przededniu najcięższych walk polity- 
cznych i naródowościowych. 

A przecież tak nie jest. Ci politycy, 


NIEPOSZANOWANIA PRAWA. 
OD ISTOTNEJ WOLI LUDNOŚCI. 


których unosi namiętna nienawiść, 
nie są wyrazem ludności. Oni tę nie- 
nawiść tworzą, oni ją sarai w tobie po- 
tęgują, by potem promieniowała na 
kraj i miszczyła dzieło pojednania i 
zgody. Oni tworzą zatrute źródła, a 
jedyne, co ich spotyka, to lagodne 
przywołanie do porządku. 

Z tem trzeba skończyć. Jest rzeczą 
niedopuszczalną, by prasa ruska w 
stenogramach sejmowych nawoływa- 
ja do buntu, do rzezi. Sprawiedliwość 
musi być jedna i jedno prawo i jedna 
polityka — sprawiedliwości i otwar= 
tych oczu 


ZZOZ 


„WAŃ MOZ. U RIN Jazo LYC RZ — UWODZICI L k chanek 


TAJNY KURIER 


E = 


NAJ:OW ŻE RCYDZ7IEŁ?Y csnute 
na tle «łoś. rom. „RUUGE ET NOIR 
wkrótce w Ap> lo. 


Fala mrozów nad Polską. 


W MAŁOPOLSCE NOTOWANO WCZORAJ 24 PONIŻEJ ZERA. 


Lwów, 3. luiego. 
Wedlug komunikatu me.eoralo- 


Gdynia 16, Wilmo 15. Przewidywany 
przebieg pogody w dniu dzisie jszym. 


gicznego, ogloszanego przez radjo- | Naogół pogodnie, w dalszym ciągu 


sację warszawską e godzinie 22 pa 
nowała dziś w Polsce pogoda prewe 
bkczchmurna, z nicwielkiem zaclznu 
rzeniem jedynie w Wileńszczyźnie 
i Msełopo'sce Wschodniej, O godzi yk 
nie 19 zanotowano ns qrującą tem- | 
rera'urę: Lwów i Kraków -— 2%, | 
Pitsk i Poznan — 20, Warszawa 19. 


silny mróz, jednak przy lekkim 
slopniowym wzroście temperatury. 

Praga, 2. lutego. (Tel. G. P.) Dziś 
rano zanolewano w Pradze najniź- 
szą temperaturę od roku 1377. Ter- 
morne:r wrkazywał 24%. W południo 
wych Czechach mróz dochodził do 


| 31. 


Udrżala, nowego premjera 
Czechoslowacii 


WITA ŻYCZLIWIE 
Prana, 2 lutego. (Tel. G. P.). Prasa 
wita przychylnie wmianowenie Udr*ala | 
rremjersm w miejsce chorego Svehli, 
uważając je za szczęśl we rozwiązanie, 
które przyczyni się do wyjaśnienia we- 
wnętrznej sytuacji politycznej. Prasa | 


| pracy z mulejszosciam] 


PRASA CZESKA. 

opozycyjna również życzliwie przyj- 
muje nominację LUdrżala, którego cha- 
rakter przystępny i Poiedlnawczy po- 
zwala przewidywać możliwość współ- 
parlamenlar- 
nemi. 


Trocki w 


SPĘDZI 
Londyn, 2 lutego. (Tel. G. P.). „„Dai- 
ly Express“ dorosi z Moskwy, że zno» | 
dnie z życzeniem rządu tureckiego Troc 


Anqgorze. 


„WYWCZĄSY* W AMEASADZIE SOWIECKIEJ 


ki przebywać będzie w Anenre na te: 
rytorjnm ambasady rosyjskiej. 


LJ LJ 
Nowe cdzns>ki służbowe 
z m - r a 
pol.cji siedczej. 
ODMIENNE DLA OFICERÓW, CDMIENNE PLA SZEREGOWYCH, -~ 
WOJSKOWI MAJA UDZIELAĆ NA ŻADANIE POMOCY FUNKCJO 
NARJUSZOM WŁADZ ŚLEDCZYCH. 


(Telefonem oad naszego korespondenta) 


Warszawa, 2. lutego (s!) Min. | 
spraw wewn. us'anowil dwa rodza- 
ie znaczków legiivmacvinych. jako 
oznaka służbowa dla oficerów i sze- 


rogowych policy'mej służny śledczej. 
Znaczek oficentxi wyobraża wieniec 
z Hści laurowych o średnicy 3 i pół 
cm. z godłem pańs'wowem na ezer- 


Ją 
7 t 
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wanej emalji w środku, u góry na- 


pis: „Policja śledcza”, u dołu numer 
kolejny. Znaczek szeregowych różmi 
się qd oficerskiego tem, że godło pań 
suwowe niema da kolorowego. Lua 
przewcdn:ków psów, znaczek okolo- 
ny również wieńcem, ma wewnątrz 
na emaiji jasno ziecmy b:b psa wil- 
czura z a'warlą mordą 1 wysunię« 
tym językiem. Policja śledcza nosić 
będzie le znaczki na ubraniu cywil- 
nem w sposób niewidoczny i okazy- 
wać je kędzie w wypadkach potrze- 
by dorażnego legitymowania się. O - 
soby wojskowe otrzymały rozkaz od 
swych władz, aby legitymującym 
się twm znakiem funkcjonarjuszom 
poiicji śledczej udzielały pomocy w 
razie potrzeby, 
-j 
P. PREMIER BARTEL W KRAKO- 


WIE. 
Kraków, 2 lutego. (Tel. G. P.). Dziś 
przybył samochodem z Zakopanego do 
Krakowa P. Premjer Bartel i zatrzymał 
się w Grand hotelu. Bezpośrednia po 
przybyciu przyjął woj. Kwaśniewskie- 
go, poczem odwiedził p. Marjana Ko- 
ściałkowskiego, przebywającego w lecz 
nicy związkowej po operacji. Premier 
opuszcza Kraków jutro popołudniu. 
ZE 
CERA 4 R, MARSZ, FOCHA. 
Paryż, 2. lutego. (Tel, G. P.) Wskutek 
ekkiego E | jakiemu uległ 
wczoraj marszałek Foch, wytworzyto się 
v jednem płucu ognisko zapalne. Noc 
przeszła spokojnie. Dziś rano stan zapal- 
ay złagodniał. 
WYTT"CZYA NO BUFGARJI 
ODŁOŻONA DO KWIETNIA. 
Warzawa, 2. lutego. (Tel G P) 
Projektowana wycieczka przedstawi- 
cicli sfer gospodarczych do Bulłgarji 
która miała się odhvė w końcu stycz 
nia rb., zostałą odłożona do kwietnia 


TĘ, 
.ek r? chorób skórno-wener. 


De. F. M KL, Sy: S usa £8 


Raut A Asystentów Wyższych Uczelni 


w salach recezcy,nych Un.wersytziu (Gm_ch pecszjmowy). 


Sckota 
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„GAZETA PORANNAY 


ęśnie polskiej pod 


z dnia 4. lu:ego 1929. 


ny „U 


Str. 3 


Straty wynoszą 5 miljonów złotych. 


SAMOCIIGDNEM NA MIEJSCE POŻARU. — PRZYKRY WYPADEK MOTCOOMPY „CHMURA“, ZMUSIŁ JA DO POWROTU DO LWOWA. — 
DRUGA MOTCPOMPA „ZORŻA” FiKNĘŁA KOŻŁA DO ROWU. — GIGANTYCZNE ROZMIARY OGNIA, — 10 HAL MASZYNOWYCH, MA- 


GAZYNY, 
ROZPOCZĘŁA SIĘ 


NIEDUSTATECZNIE. — PRZYCZ ! NĄ GuNIA NIEUWAGA ROBOTNIKÓW? 


Lwów, 3. lu'ego. 
(—) Wczoraj okolo godz. 6 wie- 
czorem zaalarmewano naszą redak- 
ceig, że w Rzęśnie Polskiej, za rogat- 
ką Janowską wybuclł pożar w tar- 


taku firmy „OCikos* i że caly tarak 
sioi w ogniu. Spraw zdawca narz 
natychmias: autem udał się na miej 
SCE, 


Kałastrofa Gwu motopomp. 


W polowie drogi do plon*cego 
tariaku, z ponad k.ćrego unosiły się 
gęsie lLięzy dymu i slupy ognia, wi- 
daczne w pfremieniu kiku mil, mu- 
stało au.o za.rzymać się, albaw em 
na, szosie powslil zator, spowoslo- 
wary 
wywróccricm się su'a p”ż”rowcgo, 
lwowskiej straży poź 'rnej, ik óra na 
wiość © pożarze natychinias. wyru- | 
szyła red kierownicewem zas. na- 
czełnika straży p. Spaczyńskiego. | 
Sprawozdewea nasz musa w” 


jego wsiąść z awa i szał się świad- 


cenang Bra 


rozpoczął 


BREGT. 


Warszzwa, 2, lutego. (sl.) Wczo- 
raj rozpoczął się przed sądem uki g- 
gowym w Nuwogródku sensacyjny 
proces o prawo wiasneści ordynacji 
rieświeskiej. Alcksanacr Fryderyk 
Racziw.ł domaga się cl 
brechta Radziwiłła zwrotu wartości 
uży.kowania er.ynacji nieświeskiej, 
cłyckiej i mińskiej przez łn ę cły- 
cką-Racziwiłloów w wysckości 160 
miljonów w złocie, oraz zwrotu ob- 
szaru (0 tys. ka. 

Na począ.ku rozprawy pelnomoc- 
nik puwcda adw. Jam... wniósł o 
odroczenie rozprawy z uwagi na ko 
niceeczność ściągnięcia dokumen ów z 
arch wów  mióskich, mających 
stwierdzić, że ordynacja nicświcsk:» 
l yta skorfiskowana ks. Deminikowi 
Radziwiiłowi, przodkowi ks. A'e 
ksandra, przcz rząd rosy ski za służ 
tẹ w wojsku napoleońskie. Dalej 
atwokal domaga się przeds awienia 
lis.u ks. An.oniego Radz wta. 
przodka ks. Albroch a, kióry na pod 

siawie decvzji cara A: cksanara o- 
Irrel orderocię npictwie<trą, 

Listy te miały znajdować się w are 
chiwum rieświeskiem 

Pełnomocnik pozwsnego ks. Albre- 
ch'a oświadczył, że listów tych naraz'e 


pie może przelstawić, ponieważ nie 
wie czy istnieją, gdyż z kilkuset pak 
dokumentów archiwów  nieświeskich 


zdołał przegląadnąć tylko kilka. Sąd po- 
s'arowił wnioski te rozpałrzyć po me- 
refervcz” em przerrowadzeniu sporu i 
przedstawić do rozprawy, 


ks. A - | 


kiem wprosl bcha!ersk'ch wysiłków ; 


oLsługi mo:epompy „Chmura”. Dziel 
ni s'rażacy nadludzk mi wpros. wy- 
sikami zdolali po blisko pól godzn. 
nej pracy awo postawść „na Logi”, 


Po tych cluższych perypełjach 


* wreszcie dotarł sprawozdawca „(Gaze- 


ty Porannej* do 
zabudowań iaz'acznych. 
Mimo szaloncgo mrozu, już w odle- 


pri 


MY 


OE) 


. 


AFY RACIA STANU”: SELS 


Pełnomocnik strony pozwanej adw. 
Sawicki przedstawił odpis pierwszej 
me.ryki ks. Aleksandra Domirika, sy- 


na Dominika, któremu ordynacja niz- | 


świecka została gkonli.kowana i od 
którezo wywolzi sią otezny powójl, 
przyczem siwierdził, że Aleksander Do- 
minik uznany był za syna nieprawe”o 
łoża, zrodzonego z ks. Dominika Radzi- 
willa i p. Kcrawskicj I. veto hr. Eti- 
rzyń.k:ej, Dalej stwierdził pozwany, że 
w myśl siatułu litewskiego n.e miał ks. 
Dominik prawa lesalizzeji syra sv e30 

AŃ'cksandra Dominika. Adwokat Sawie- 
ki jest zdania, że do obecnego sporu 
mie można ttcsować poztanowień wy- 
reku Sadn Naiw"vszero, orzekającego 
zwrot dóbr skor [iskowany h, ponieważ 
wyrok ten odnosi się wył”cznie do ma- 
jatków ston'iskowanych w czasie po- 
wstań narodowych. 

Zresztą rz-d rosyj ki rje skonii 
skowa!ł ordyracji nieświeskiej, ty:ko 
ra'ożył ra ria tekwestr za sp'acone 
długi t. zw. ho'enderskie, obciażat”re 
ordyrację. Pełnomocnik ks. Albrechta 
Radziw łła nie chcąc dyskredytować 
pamięci przodków dzisiejszych posia- 
daczy ordynacji, mówi bardzo ostro- 
żnie i unika wszelkich  zadraśnięć, 
podkreśla tylko, że ramięć ks Domi: 
nika Radziwił”a, ostatniego właścicie- 
la tej linii ordynacji nicśw'eskiuj jest 
trochę przejaskrawiona pod względem 
pojmowania patriotyzmu, ponieważ 
Dominik zgłosił się go ówczesnego Mi- 


|. nistra wojny ka. Józefa Poniatowskie- 


Na miejscu pożaru. 


JS TT, 


yN dk 
ę w Nowegródku. 
GRA O 100 MIL"ONÓW ZŁ. I 60 TY „HEKTARÓW ZIEMI. — ALEKSANDER FRYDERYK CONTRA AL- 
— CO BYŁO PRZED 120 
Łauwi t? — INTERESUJĄCE PO uc 
cleleerem co raszeso koresponteńta), 


ZE PRAWNE 


Szczęśliwym wprost zbiegicm oko- ! nieso ożleria oczy, 


liczności strażacy przy upadku nie 

odnieśli ciężkich kontuzji z wyjitkiem 

kiłku, którzy doznali lukkich obrażeń 
| Niestety anto to nie mogło już wziąć 
| udzial w akcji i z powodu licznych 
| deżektów musia'o zawrócić do Lwowa. 
| Podobny los spotkal drugą moto- 
, pompą „Zerza”, która szczęśliwie prze 
była wynoistą drogę aż do Rzęsny 
Polskiej i dopiero pod samem miejscein 
pożaru podzielia los „Camury*, wy- 
wraLając się do rowu. 


głości 200 metrów od pożaru, bije fa'a 
goraca dak, že trnino się zbliżyć. 
Obraz, jaki oglądamy jest wprost 
wsrariacy w swej grcrie. 
| Skdg 13 słupów ognia, bijących w 


NAPGLECNOWI CZY ALEK_AN= 
PROCESU. 


tylko przez podstęp (?) i ks. Józel 

ię: ra.zał mu wstąpienia do woj.k na: 

| po.eońskica (7). Dalej adwokat odpiera 
zarzut braku patrjotyzmu ks, Antonie- 
go Radzrw.łia, kióry był na dworze ca- 
ra Aluksandra i na rodstawie cytat z 
Czieł Aszke”acego stara się wykazać, 
że nie just pewne, czy stanowisko An- 
toniego Radziwiłła nie było wyższą 
racją s'anu, aniżei udzia! Dominiza 
w wcjrach razo.ecńskich (7). 

ana A.brechta 


e. 


Wano..tU  PorsOMOCII.A 

wskzszuje na pizcdawnienie, ponieważ na 
podstawie prawa rosyjskiego spury o or- 
dynację mędzy rodzinami przedawniają 
s'ę po 10 latach. 

Do Nowogródka przybył wnuk córki 
Alcksandra Radz.w.iła p. Maciej Korwin, 
wł ściejci majątku w M.łazo.sce, który 
dostarczył wszeikich dat, stanowiących 
podstawę obecnego powództwa przeciw 
ks. A.brechiowi Radziwiłłowi, Wedlug p 
Korwina niezmierną wagę dla sprawy 
ma wyrok uzyskany przez Aleksandra Ra 
dziwiiła w r, 1582 w Wiedn'u, na podsta- 

| wie którego uznano l[egalność j go uro- 
dzenia i praw spackowych do ordynacji 
| nisświcskicj. Wyrok ten przyw ózł wów 
czas do Nieświeża hr. Morawski i ziożył 
| u ówczesnego burmistrza. Wyzoku tego 
| datychczas nie wykonano. 

sprawa jest bardzo 
| Janusza Radziwił'a 


Zainteresowanie 
duże. Ze strony ks. 


dwie sirnografki szczegółowo noicja 
przebieg człcj rarnrory, 
aim Ja 
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SUSZ ARNIE, KOTŁÓW NIE ETC. PŁONĘŁY NIBY POCHO "NIE. — WSKUTFK ZAMARZNIĘCIA WODY, AKCJA RAFUNKOWA 


Z GODZINNEM SPÓZNIENIEM I NIE ZDOŁAŁA OCALIĆ BUDYNKÓW. — SZKODA BYŁA UBEZPIECZONA, LECZ 


a okrzyki ludzi, 
biorących udział w akcji ratowniczej, 
mieszają się z tykiem i świsiem spala» 
jących się cziści drewnianych ollrzy* 
miejo kompleksu zabudowań tartacze 
nych. W tej chwili w ogniu stcją wszyst 
kie zabudowania, mieszczące fabrykę 
dyktów i forn erów, a to: 10 hal maszy- 
nowych, magazyny murowane, olbrzy- 
mia suszarnia, 3 kctłownie, magazyn 
z gctowemi wyrobami, gdzie znajdowa» 
ły sią 3 wagony materjału, 


Akcja ratunkowa, 


Zbliżamy się bardziej ku miejscu 
katastro.y i napoiykamy na rozstawio- 
ne potłerunki p<licyjre, które miejsce 
pożaru otoczyły kordonem, by nie do- 
puścić nadbiegiych z całej okolicy szu- 
mowin, żądnych rabunku. Nadzór nad 
bezpieczeństwem spoczywa w ręku 
kom. post. w Rzęśnie Po.skiej, st. przo- 
downika Nurkowskiego. Jest obecny 
również komendant pow. P. P. kom. 
Wyrwich i jugo zastępca asp. Liebich. 

Tymczassm ogień wzrasta 

z błyskawiczna szylkością 
a ekcja rałnurkcwa właściwia nie jest 
zupe.n e pProwaczzna, gdyż nia ma wo 
dy, wszystkie krany bowiem zamarziy. 
To też w pierwszej chwili straż pożar- 
na z Brzuchowie, która wobec przy- 
krych wypadków straży lwows. jedy- 
na ziawiła się na mie,stu, stara się t- 
uwać różne przedmicty od ognia i za- 
kezpieczyła dem posterunku Policji, 
znajdujący się na obszarze tartaku. ` 


(aty kumplexs budyn- 
ków paswa požari. 


Coriezo w gočzinę po wybuchu 
ognia nca'o się rruchomić dopływ wo- 
cy i od tej chwii 

pracują cztery prądy. 

Akcja ta niestety, już wie e pomóc nie 
może, gdyż wszystkie objekty tak dre- 
wniane, jak murowane zostaty przez 
ogień strawiore. Zachodzi poważna 
obawa, że główny komin łartakowy; 
ze wszuch stron obięty płomieniem. 
może runeć. Niestuty, nie podobna te: 
mu przeciwdziałać. Zarzadzono jedynie 
śrucki ostrożności, by w razie tej no- 
wej katastrocy, nie padły ociary w lu 
dziach. 


Rozmiar strat. 


O godz. 7 w'eczorem przyjechal 
autem z Drzuchowie naczelny dyrek 
tor tartaków p. Csala. Dowiaduj.my 
się, że budyrki wszystkie były ubez- 
rieczore. jelrakie straty o wiee prze 
wyższa a kwotę ubezpieczeniową. We- 
dle pobieżnych obliczeń, stratv wyno- 


sig bedą około 5 mi janów złotych. 


Staramy się dociec 
f:zyczyny polari, 
Otóż najprawuupouowucij 


ażleń p 


Sy eao any nezi 

t une preparat! 

ereda EPOR CPRZNÓW 
oddac .0WJGR: 

fest to środek wytwarza 

i pobudzający apo'yt. 

rawdziwy tylko z marką ochronex 


„3 JODŁY ' 


"bo nabycia we w$zystalch "PIBH1Ch E 
|} drag. i tam, gdze rekamo wi- 
doczna. 


Przez 40 at 
woduje słu 


` Rakom y 


NEJ M O O MOJfRO PUTLA 


wstał wskutek nieawagi robotników za- 
jetyeh przy budowie kanalu pod jedną 
ź kal maszynowych. Nad budowanym ka- 
nułeim zrobiono posadzkę cementową i 
ulu ususzeniu jej pozostawiono na noc 
lujerkę z Żarzącym sie koksem. Od iskier 
2 koksu zajęły się deski i stąd powstał 
ugień, który przy sprzyjających warun- 
kach tak szybko się rozszerzył 
Oglądamy dzieło zniszczenia, śspowo- 
towanego przez potworny żywioł, W tej 
chwili strażacy mima silnego mrozu pra- 
tuja z prawdziwem poświęceniem pod 
kier. st, ogniomistrza Kociumbasa. Wy- 
starczy że wszyscy oblepie- 


ni Są 


powiedzieć, 


bryłami loda, 
a woda formalnie pod rękami zamarza. 
bogaszanie sztzatków potrwa zapewne 
do północy. 
Wobec tego wracamy do miasta, uno- 
stac ze sobą wrażenie żywio'owej klęski 
i pieknieso, choć zrożnego jej obrazu. 


WYBORY DO SOWIETÓW 
W MOSKWIE. 
Moskwa, 2. lutego. (Tel. G. r.) 


Rozpoczęły się tu wybory do Sowietów 
regjona'nych. Około 57.000 osób zo- 
stale pozbawionych prawa wyborcze- 
go, tzn, o 16.070 wiecej, niż w czasie 
wyborów w roku 1927. 


„GAZETA PORANNA" 


Berlin, 2. lutego. (Tel. G. P.) 
| Keichs.ag odbył dziś 1-godzinne po- 

siedzenie, poświęcone obradom nasl 
ratyfikacja pak.u Kelloga. Strese- 
| meam wygłosił krótkie expose, uza. 
sadnia jące ralyf:kację paksu Kello- 
ga. Z ław kcmunistycznych odezwa- 
ły się okrzyki: Obłuda. Na słowa te 
minisier z miejsca repłikowai, o- 
św.adcza jąc, że tak wołają komuni - 
ści w chwili, gdy rząd sow jecki sta~ 
ra się energicznie o przyspieszcnie 
procedury wprowałizenia w życie te 
go paktu. 

W dyskusji nar. socjalisia hr. v, Re» 
wentiov oświadczył, że pakt Kelloga 
stanowi tylko gest uprzejmości w etro- 
nę Stanów Zj. i Francji, dla Niemies 
zaś nie posiada żadnejo znaczenia po 
litycznego (1) 

Przedstawiciel trakcji niem. - naro- 
dowej zaznaczył, że stronnictwo jego 
zastrzega sobie głos do drugiego czyta- 
| nia ustawy raty: kacyjrej. 

Komunista Schaller w ostrych slo- 
i 
| 
1 


wach oskarżał mocarstwa podpisujące 
rakt, w pierwszym rzędzie Angję, iż 
pod płaszczykiem paktu Kelloga przy- 
gołownją wojnę imreria istyczną (2). 
Mowca stwiurdził, iż obecnie po itykę 
pokcjową prowadzi jedynie Unia so- 
wiecka (1). 
Prez. Loehe 


zamknął obrady o- 


| czekoladki sHAZET' 


len”ze od zaranteznyrh, 


Walny Zazi M 


T JLKÓW RASA. 


rozpoczął otrady w Warszawie. 


URZĘDNICY WYCZERPALI JUŻ 


WŚSZF.KIE ŚRODKI KOŁATANIA 


O POPRAWĘ BYTU. 


Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.) 
Dziś rozpoczęły się obrady wałnego 
zjazdu delegatów kół Stow. urzęc= 
ników państwowych. Obecny był 
wicemin. sprawiedliwości Sieczkow 
ski. Zjazd zagaił prezes dr. S.an. 
Warmski.  Dakenano wyboru pre- 
zydjum:  Małowieski (Wilno) jako 
przewodn.czący, oraz pp. Jasirzęb- 
ski z Warszawy i Wcisło z Krakowa 
(zast. przew.). Dłuższy referat spra- 
wozdawczy wygłosił prezes Warm- 
ski, charakieryzujac motywy, które 
skłoniły zarząd główny do złożenia 
mandatów. 

Zarząd doszedł mianowicie do prze- 
konania, że wyczerpał już wszystkie 
możliwe środki, zmierzające do po'ep- 
szenia warunków bytn urzędników 


rańsłwowych i że wobec uwzyęlnie- 
nia tylko znikomeyo procentu postula- 
tów zawartych w 42 memora'ash, zio 
żonych odpowielnim wia.zom, stat 
się cakowicie bkezralny. — De'ereni 
scharakteryzował w szeregu przykła- 
dów ciężką dolę urządników, 

Przemówienie prezeza przyjęto diu- 
gotrwa'emi ok askami. Następnie roz- 
winęła się dłuższa dyskusja, w wyni- 
ku której powo'ana komisję złożową 
z rrzedsłtawicie i wszystkich ośrodków 
wojewódzkich craz przełs'awiciei za. 
rządu g.ównejo jako reierentów spra- 
wy, która to komisja ma nrzvqołuwać 
wnioski na jnutrzejsze zebranie ple- 
narre. 


zasłużone odznaczen.e RE: 
tnej pisarki polskie 


KRZYŻ PAPIESKI „PRO ECCLESIA" DLA MARJI po OSI 


W elelonem 


Warszawa, lutego. (st) Onegdaj | 
biakup piński, ks. Zygmunt Łoziński 
udexkorował  Marję  Rodziewiczówne 
krzyżem „Fro ecojesia et Pontifice" 
w dowód uznania jej działa ności pi- 
sarskiej i społecznej na Polesiu, Ro- 


w 


Zw. 


od naszego korespondenta 


dziewicżówna z rodzinnej wsi na Po- 
| iesiu uczyniła ośrodek pracy społecz- 
nej, podłrzymnąc ducha rarocowego 
w czasie niewoli, w czasie wajny świa 


tomo: prowadząc akcje ratowniczą. 
l . 


We PRZY 
nad ratyiixacją naktu Ki 


| 
| STARCIE STRESEMANNA Z KOMUNISTAMI. — BCMUMSTA OŚWTADC 


z dnia 4. lutego 1929. 


EUROPY JEST... 
świadczając, iż prcjekt paktu prze- 
słany został komisji spraw zajra, 
Oświadczenie to przyjęto okrzykami 
protestu na ławach komunistycznych, 
nałomiast reszta Izby przyjęła je 
z an.auzem, 

beri z. lutego. (Tel. G. P.) Ob- 
rady Reichsiagu nad pak.em Kello- 
ga o.worzył S.resemann wskazując, 
że byso odrazu rzeczą widoczna, iż 
pierwotna idea francusko-ameryk. 
izkin pokojowego na mocy decyzji 
rzędu S.aanów Zjedn. przekśz.alcila 
się w ideę powszechnego światewe- 
go paklu poko„owego. Co do siano- 


ROSJA SOWJECK: 


GOLĘBICĄ POKROJU 


DE 
A. 

wiska Niemiec nie mogło być żad 
O obu wielkici 
wojennych za 


| nej wą.pliwości. 

| ideach wylączenia 
argćw, oraz pokojowego regulowa - 

i na sporów, meżna zupełnie słusz 

| nie i z catkowiią szczerością ©) po 
wiedzieć, że są one podstawa nien” 

| skiej polityki zagranicznej (!) DI 
iego też rząd Rzeszy n.e wahał . 
przystąpić jako pierwszy do "AF 8 
iu amerykańskiego. Niemcy przez 
decyz'ę przyczyniły się do lakieg: 
rozwe'u sprawy. kiórv deprowadz ' 
w ©rdu 27. sierpnia 1828 do uroczy- 


stego podpisania paktu w Paryżu. 


Rząd niemiecki ne ustąpi 


MIXO OSTREJ CPOZYCJI CENTROWCÓW. 


Ferlin, 2 lutego. (Tel. G. P.. 
dem. Pressedienst, owawiając przebieg 
rokowań miedzy kanclerzem Muelle- 
rem a przedsiewicielami stronnictw, 
stwierdza, że centrum porowiło okeznie 
grożbę wycołania ministra Cerarla z 
rządu, o ile sytuacja parlament-rna n.e 


TOnZ: 


, zostanie w najtlższem czasie wyja- 
śniona. Nawet w razie urzeczywistnie- 
R tej grożby, rząd kanclerza Micelle- 

| ra nie ustąpi, lecz oczekiwać będz © 

le czy cenirum z uwagi na rozpoczęcie 

| rokowań reparacyjnych, zdecyduje się 
na wniosek o wo.um nieufności. 


Polska pobiła Austrię 
w Budaneszce w tu neju Kec eyowym: 


Budapezzt, 2 lutego. (Tel. G. P). 
Dziś w dalszych rozgrywkach hocke- 
jowych o m'slrzosiwo Furopy, Czezho- 
słowacja zwyciężyła Włochy w stosun- 
ku i : 0. Drugi match między Austrią 


| i Pcl ką zakończył się zwycięstwem 
| Polski w stosunku 3.1 (1 o, 1:0, 1:1). 
| Bramki dla Pclski słzzelili Kalej, Ada- 
| mowski i Klang. 

t 


Nie bylo zzmachun2Nuncjusza 


Madryt, 2 lutego. (Tel. G. P.). Za- 
przeczają lu pogłosce o rzekomym za- 
machu na Nuncjusza. Źródłem pogło- 
ski było zajście w posiadłości krówew- 


| zkej, położonej w okolicy miasta. Ja- 

kiś podejrzany osobnik strzelił miano- 
| wicie w obecności Nuncjusza do stra- 
i źnika, chcąc go przeslraszyć. 


W male kanzlu La Menche 


PAROWIDC 

Londyn, 2 lutego. (Tel. G. P>, W 
czasie gęstej mgły, jaka panowała w 
kanale La Marchę wczoraj wieczorem, 
rarowiez angielski Davila o pojenno- 
ści 2000 tou, karsujacy na lij: Ham- 
burg Liverpool, osiadł na mieliźnie w 


z m 


MROZY W CZECHOSŁOWACJI 
3 W GDAŃSKU. 

Praga, lutego. (Tel. G. P.) Mróz 
w północno-wschodniej części Moraw i 
na Śląsku dóchodził w dniu dzisiejszym 
do 33 st C. Pociągi przychodzą z wiel- 
kiem opóźnieniem. 

Gdańsk, 2. lutego. (Tel. G. P) Wsku- 
tek trwającego od kilku dni silnego mro- 
zu, dojazd do poriu gdańskiego jest tak 
utrudn'ony, że ruch okrę'owy w porcie 
odbywa sie przy pomocy łamaczy lodu. 


9 


-, 


— 

POSEŁ MAJONI u. wuŁANY Z WAR- 
BZAWY. 

lutego, (Tel. G. P) Poseł 

włoski Majont nie wraca już do War- 

szuwy na stanowisko przedstawiciela 

Woch. Obejmuje on Stanowisko szefa 

wszystkich organizecji mających za za- 

danie czuwać i propagować ruch tury 


9 


Rzym, 


styczny do Włoch. Poseł Majoni uda się . 


i 
| paracyjnych, Owen Young, 
i) 
| 


| UIRIER 2278 
l 


C ANGIELSZI CSI AJŁ NA MIELIŹNS 


| pobliżu Dungeness. Na pokładzie pa- 
rowca znajduje się wielu pasażeró r. 

| Łódź ratunkowa z Dungeness oraz ho- 

| lownik pospieszyły parowctowi z pomo- 
r cą. 

i ą 

l 

do Warszawy zapewne za dwa tygodnie 
dia wręczenia listów odwoławczych, 


<u ——— 


RZECZOZNAWCY AMER. WYJECHALI 
BO EUROPY. 


2 (Tel. 


N. Jork, 2. lutego. G. P) Dełe 
gaci amer, do komisji rzeczoznawców r 

Morgan i Lė 
mend odjechali na pok adzie „Aquil 

njić dò Paryża, Czwarty czlonek kom'sj 
Perkins, pozostaje narazie w Stanach Z. 
Young oświadczył przed. wyjazdem, *%: 
uważa problemy, które winny być u- 
gu'owane, za zwiątane ze sprawami havn 


d'awemil. 
Każdy 
feu s'ar 


czlonk.em L. O. P. F. 


Nr. 8763 


Warjal Qdciąt PODOMNIKOWI g 


„G'7TTA PORANNA” 


z dnia 4. lulego 1929. 


SZEDŁ SPOKOJNIE ULICĄ, A Z TORNIETRA SĄCZYŁA SIĘ KREW. — „MAM W TORNISTRZE.. GŁOWĘ TEGO 


ŁAJDAKA!”* — NA MIEJSCU ZBRODNI. — TRUP W FOZYCJI ELĘCZĄCEJ. 
DZIEWCZYNKI, KTÓRA BYŁA ŚWIADKIEM SERASZLIWEJ SCENY. — ZBRODNIA, 


Jarosław, w lutym. 
(=) Całe miasio nasze jest do głę- 
bi wstrząśnięle 
straszliwą zbrodnią, 
jakiej jeszcze nigdy nie zanotowała tn= 


BRZYMIE WRAŻENIE. 

{Od naszeco karesngnudentz), 
tejsza kronika kryminalna. Chodzi o 
rzecz tak potworną, tak do głębi wstrzą 
sającą, iż z irudem przychodzi Wasze- 
mu korespondeniowi opanować nerwy; 
gdy ma ten krwawy fukt opisać... 


Sznur czerwonych śladów. 


Oto dzisiaj około godziny 4-lej po 
poludniu zauważyli przechodnie na u- 
licy 27-letniego obłąkanego, Leona Szy- 
ję, zamieszkałego przy ulicy Farnej, a 
doskonale wszystkin znanego — idą- 
cego krekiem nerwowym i rospiesznym. 
Nie zwróconoby nań uwagi, gdyż Szy- 
ja jest tulaj 

tigurą popularną, 
ustawicznie kręci się po mieście 
i jest pośmiewiskiem dla uliczników i 
gawiedzi. Ale Szyja trzymał w prawej 
ręce rzemyki tornistra wojskowego, ob- 
ficie zbroczonego krwią, a zawierające: 
go jakiś 
przedmiot twardy i okrągły. 
Z przerażeniem ujrzano, że z lornistra 
sączy się krew, spływająca kroplami 
na trotoar, i tworząca na nim 
sznur drobnych, czerwonych 
śladów. 
Zrozumiano, że złało się coś srtrasznegn. 
Nikt jednak nie miał odwagi przystąpić 
do warjata! Dopiero posterunkowy za- 
trzymał Szyję, który zachował się nad- 
spodziewanie spokojnie i z radosnym 
błyskiem w oczach oświadczył, iż ma 
w tornistrze 
„głowę tego łajlaka!” 

A kiedy posierunkowy odebrał od 
warjata tornister į otworzył go, ujrzał 
rzeczywiście coś niesamowiłeno: 

odciętą głowę starszego mężczyzny, 
zbroczoną krwawą posoką... 


Zwierzeta nm'enziwióć, 


Warjała odprowadzono na polisję, 
a równocześnie podążono na ulicę Far- I 
ną. Korespondent Wasz, który właśnie 
tedy przechodził, dowiedziawszy się, o | 


GCZYGIE SUI 


co chodzi — przyłączył się do przeł- 
stawicieli władz, Przed domem, zamie- 
szkanym przez wariata, nie było jesz- 
cze nikogo. Widocznie o dokonaniu 
zbrodni jeszcze się nie dowiedziano. W 
mieszkaniu Szyji zastano pesg rodzinę, 
która na wiadomość o łym wypadku, 
popadła w 


| 
| 


OPOWIADANIE 12-LETNIEJ 
KTORA WYWARŁA OL- 


ogromna koasternacjg. 
Odrazu wskazano luaj, iż ofiarą wa- 
riala musiał paść robotnik kolejowy, 
Adam Knapp, zamieszkały w tej samej 


Str. 3 


kamienicy, z którym morderca żył od- 
dawna w wielkiej nierrzyjażni, Miano- 
wicie Knapp mia! 22-letnią pasierbicę, 
Emiljg Kałamarz  Warjał napastował 
ciągle to dziecko w celach erotycznych. 
Pewnego razu na krzyk dziewczynki, 
wydzierającej s'é w sieni z ramion zwy 
rodnialca, wypadł z mieszkania Knapp 


i laską dotkliwie obił Szyję. 
Od: tego czasu Szyja zaprzestał wpraw- 
dzie uganiać się za dzieckiem, ale znie 
nawidził iście zwierzecą nienawiścią 
robotnika i ustawicznie mn się odgra- 
żał.a 


Stasziiwy widok. 


Pełni złych przeczuć, podążyli teraz 
obecni do mieszkania Knappa. Drzwi 
na pół uchylone prowadziły do czyściuł- 
kiej, ale niewielkiej kuchni. Drzwi, 
wiodące do pokoju, słały otworem. — 
Przed oczyma obecnych rozpostarł się 
teraz 

widck, mrożący krew w żyłach. 


Oto, w pobliżu pieca, w pozycji klęczą- 


ieiki pożar w rafinerii nafty 


na Zniesieniu, 
W OGNIU STANĘŁA STACJA ECPNA, OD KTÓREJ ZAJĘŁA SIĘ LORA. — 


NIEZWYKLE UTRUDNIONA AKCIA STRAŻY POŻARNEJ. 


— STRAŻACY 


OJMRAŽALI SOBIĘ RĘCE. 


Lwów, 3 lu.ego. 

(—) Wczoraj o godz. 7.45 rano za- 
alarmowano straż pożarną, iż w raiine- 
ri naity. w Zniesienin, stanowiącej 
własność Sp. 2kc. dla przetworów na- 
dowych, wybuch? groźny pożar. Na 
miejsce wyruszył cały tran straty po- 
żarrej. Po przybyciu na miejsce okaza- 
ło się, że ogień wybnchł w stacji rop- 
nej, służecej do smnszczania cystern i 
tłoozenia ropy do rezciwoarów. Rozla- 
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na ropa stanęła w płomieniach. Bucha- 
jące płomienie przerzuciły się na polli- 
ską lorg, która również stanęła w ogniu, 

Suraż pożarna m.ała niezwykls u- 
trmznicne zadanie, albowiem z powo- 
du zamarznięcia wody trzeba było naj- 
pierw ogrzewać hydranty, przyczem z 
powodu dotkliwego mrozu e.iarnie pra- 
cnjący strażacy odmrażali sobie ręce. 
Po dłuższej akcji ralunkowej ogień u- 
gaszono. 


Włamanie do kasy kencumu kolej, 
przy ul Giódsckiej. 


Lwów, 3 lutego. 
(—) Ub. nocy zawiadomiono wła- 
dze policyjne, że nieznani sprawcy wła- 
mali się do konszumnu kclejeweno przy 
ul. Gródeckiej 127, gdzia rozpruli kasę 


nenie 


Udało 


wertheimowska i zabrali z niej znzjlu- 
jące sẹ tam pieniądze. Narazie nie u- 
stalono, ile pieniędzy padło ofiarą wła- 
mywaczy. Dochodzenia w toku. 


mia wał. KO am wach Z ZEE 1] 


morder 


w ręce sprawiedliwe sci. 


POWOŁANY DO WOJSKA PAROBEK ZAMORDOWAŁ GOZFOTARZA, KTÓRY MU N'E CHCIAŁ DAĆ PIENIĘDZY 
NA DROGĘ. — ZDENERWOWANYM WYGLĄDEM ŚCIĄGNĄŁ NA SIEBIE OKO WŁADZY. — WYZNAŁ WSZYST- 
KO, ZANIM WPŁYNĘŁO DONIESIENIE O ZBRODNI. 


Lwów, 3 lutego. 

(—) W gminie Sarniki pow, Bół-ka 
Otrzymał przed kilku dniami powołanie 
do wojska 21-letni Jan Horoszek. Mie- 
szkał on przy swym szwagrze, Danyle 
Czmerze. Otrzymawszy powołanie, Ho- 
roszek zwrócił się z prośbą do szwagra. 
by dał mn jakieś pieniądze, tembar- 
dziej, że zarobił u niego pracą w jego 
gospodarstwie. Czmer jednakowoż od- 
mówił mu jakichkolwiek zasiłków, 
przyczem pokpiwał schie, że przy woj- 
sku pieniędzy nie potrzeba. 

Horoszek kilkakrotnie ponawiał swe 
prośby, ale bez skutku, Podrażniony 
do najwyższego stopnia, postanowił 

zemścić się na skąron. 
Przedwczoraj zasadził się na niego ko- 
ło studni. Gdy Czmer przyszedi po wo- 


dę, Horoszek przygctowanym dragiem 
ki.kckrotnie uderzył go po głowie tak, 
iż zabił go na miejscu, Nie zwlekając, 
zabrał on swoje manatk; oraz kartę po- 
wołania i najbliższym pociągiem wyje- 
chał do Lwowa. 

Tutaj przypadek spowodował jego 
aresztowanie. Mianowicie, gdy znalazł 
się na peronie, po opuszczeniu wago- 
nu, swojem 

bojażiiwem zachowaniem się, 
og'ądaniem na wszystkie strony, zwró 
cil na siebie uwagę pułniącego służbę 
przodownika policji, który wylegity- 
mował go. Mimo że okazane doku- 
menty, mianowicie karta powołania 
do wojska i legitymacja osobista nie 
nastręczały żadnych podejrzeń, nie- 
mniej funkcjonarjusz policyjny wy- 


czuł, że Horoszek ma nieczyste su- 
mienie i polucił mu udać się z sobą 
na komisarjat. Tutaj Horoszek, będąc 
rowny, że już wiedzą o jego zbrodni, 
sam przyznał sią 
do zamordowania swego 
szczegółowo merd opisał. 
Dopiero w godzinę później po jego 
aresztowaniu przybył funkcjonariusz 
policji z Bobrki, który podążył do Lwo 
wa w ślad za zbrodniarzem. Wyłoniła 
się następnie kwestja kompetencji, 
którym władzom zbrodniarz ma być 
przekazany — wojskowym, czy też 
cywi'nym, Ponieważ jeszcze farmałnie 
da wojska nie wstąpił. przeto jako 
„cywil” został odstawiony do wiezie- 
nia sądu karnego przy ul, Kazunie- 
rzowskiej, 


szwagra i 
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cej znajilował się trup mężczyzny z gło- 
wą potwornie odciętą. W trupie rozpo- 
znano robotnika kolejowego, Adama 
Knappa. Podłoga w pobliżu zwłok była 
obiic.e zalana krwią. Obok niego leża- 
ła duża, skrwawiona siekiera, widocze 
nie narzęnzie straszliwej zbrodni. 


Opowiadznie 12-letn.ej 
Gziewrzwnki. 


Oprócz zwłok robotnika zauważono 
również w pobliżu slołu leżące na zie- 
mi 
_ kezwładne ciało pasierbicy Knappa, 

Emilji Kałamarz. 
Przypuszczano zrazu, iż również ons 
padła oliarą mordu. Ale niebawem 
slwierdzono, iż dziecko popadło tylko w 

ciężkie omdlenie. 

Wyniesiono ją z miejsca mordu do po- 
bliskiego mieszkania. Tutaj po zasto 
sowaniu odpowiednich środków, Emilja 
odzyikała przytomność, Przez chwilę 
była zupełnie oszołomiona, a polem po- 
częła lkać spazmatycznie. Po jakimś 
czasie mogła już zdać sprawę z prze- 
biegu wypadków. 

Olo, ce opowiedziała Fmilja: Było 
ło po godzinie trzeciej. Emilja dała oj- 


czymowi obiad, Po obiedzie Knapn-za- 


czął wrgartywać popiół z pieca, który 
był zatkany i źle łankcjonował. E.ni- 
lja zaś byla w kuchni zajęta myciem 
naczyń. Nagle. à 
wpadł do kuchni Szyja z siekiera 
w ręce. 
Emilja zdrętwiała z przerażenia, Przy- 
puszczała, że warial chce ją zabić. Ale 
Szyja, nie mówiąc, wpadł do pokoju. 


Dziewczynka podążyła za nim. Widząc, 


że warjał zamierza się na ojczyma, 
próbowała go powstrzymac, ale Szyją 
odlrącił ją, poczem 5 
silnym zamachem całego ciała od- 
ciął nieszczęśliwemu głowę. 
O tem, co potem, się stato, Emilja nie 
wie, gdyż zemdlała.,. 

Szyja pozostawił ją w spokoju, gło» 
wę zapakował do tornittra, będącego 
wlasnością robotnika i wyszedł na u- 
licę... 

Przesłuchany na policji, ' 
morderca, że 

czynu nie żałn'e, 
gdyż jeszcze od Eofero Narodzenia no- 
mił się z zamiarem zamordowania 
Knavna... 

W związku z tą aferą, która w Ja- 

rosławiu wvwarła 

ol"rzymie wratenie, 
należy dodać, że lwowski Zakład dla o% 
błrkanych w Knlrarkowie odmówił w 
swoim czasie przyjęcia Szyji... 


BKLAJAŁASŁA CLUROB WENILKY CZ 
NYCH 
, : i skórnych craz 
Dr, SCHWARZ kosmetyk- b. Se- 
kundarjusz szpitala państw. Lwów, ul 
SŁOWACKIEGO 4. naprzeciw gł. poczty. 
Leczenie plam. brodawek, włosów elek- 
trolizą, diatermą i lampą *kwarcową. 
Bezoperucyjne usuwanie żŻylnkow. |. 
TeL 10—61, t 
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ZNIECZULAJĄCY 
F-. Karpiński wWarszawie Spar. 
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Wybory do Iz3y kandi. 
przem, we Lwowie, 


Lwów, 3. lutego. 
U ministra przemysłu i handlu p. 
Kwiatkowskiego zjawiła się duputacja 
lwowskiego Lentralnego Komitetu wy- 
borczego do Izby przemysłowej i han- 


dlowuj, w sprawie ukończenia tych 
wyborów. 
Deputację składali pp.: dr. Wta- 


dysław Sliesłowicz, Litwinowicz i U- 
lam, Chodziło o to, aby na wspólnej 
konferencji z p. ministrem ustalić, 
które stowaizyszenia lwowskie będą 
mprawnione do wyboru 42 członków 
przyszłej Izby, a zarazem oznaczyć, 
ilu każde z nich wybrać ma członków. 

Dotychczas w drodze  powszech- 
nych wylorów wybrano 28 członków 
Izby, a 42 wybiorą stowarzyszenia. Po 
wyborach min. Kwiatkowski zamuanu- 
je 7 członkow, a cała Izba kooptować 
będzie ież 7 członków. W ten sposób 
nowa lzba składać się będzie razem 
z 84 członków. 

W połowie 
pojawić się ma urzędowy komunikat 
o łem, które stowarzyszenia i po wie- 
lu człowków będą wybierać. Wybory 
te odbyć sią będą megły dopiero z koń 
cem lutego, a ukonstytuowanie Izby 
z końcem marca b. r. 
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Rath na linji iwiw-StD- 
jandw DZYVWYdTY, 

Lwów, 3. lulego. 

Dvrekcja koleji państw. we Lwo- 

wie komunikuje: Po oczyszczeniu ze 

śniegu odcinka Radziechów—Stojanów 

podjęto z dniem 1. lutego b. r. ogólny 

ruch pociągów na całej linji Lwów— 


Stojanów. 
- ——0— 
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„B E ą M © N T‘ 
nl. Kościuszki i, tejefon 8-41, 
Od dziś 1. lutego b. r. sensacyjny 
Zjazd atrakcji: B- Bronowski, prolan- 
wany; Poraj Porelscka, znakomita 
śpiewaczka tealrów rosyjskich: Le- 
wandowscy, Świeinej sławy duet ta- 
neczny; Józio Sławski, porywacz serc 
kobiecych; Pola Jankowska, wyko- 
nawczyni piosenek lekkich. — „Pół 
godziny śmiechu u psychjatry”, orle- 
kinada w jednym akcie pióra Be-Be 
z Bronowskim na czele. 
Początek o godz. 10 wiecv. 


lutego w „Monitorze“ ! 


„GAZETA PORANNA” 


K no'e tr „Pomeń' — 
Na,we elsza ko uedja teżsv u 


z dnia 4. lutego 1020. 


przu oyac Ż łiiewskiej 


m strz in ko ikem KARJLEM NJLLĘ € 


w gów.ej rou p t 


Szcz'pa na carskim bzlu 


Ponadto dosk rała komedja a eryka ska 
boty mieuziee : 


przedstawi Å w 


fe sc naj iższe, — Początek 
ow 04 


— Cy 
śwęta o g>lz 3, u dni 


Tragedia b. posterinkowego Kolka 


BOHATER PAMIĘTNEGO ZAMACHU NA ŻONĘ — PO BEZCELOWEJ BŁĄ- 
KANINIE PO MIEŚCIE PADŁ NA ZIEMIĘ I ZAMARZŁ. 


Lwów, 3 lutego. 

(—) Wczoraj w bramie nkr, semi- 
narjam żeńskiego, przy ul. Kopernika, 
znaleziono leżącego w stanie kezprzy» 
tomnym jakiegoś człowieka. Przybyły 
posterunkowy policji rozpoznał w nim 
b. posterunkowego P. P. Jana Kołka, 
który w swoim czasie przeżył tragedją 
rodzinną, dckonawszy zamachu mors 
£erczego na swą żonę, przy ul. Klopa- 
rowskiej, poczem usiłował popełnić sga. 


Przypadkć 


' mobójstwo przez rzucenie się pod koła 
tramwajn. Kolek, jak wiadomo, stanął 
przed sądem. 

Zawezwany lekarz Pogotowia ratun- 
kowego, stwierdził że Kołek, który w 
| ostatnich czasach błąkał się bezcelowo 
| po mieście, upadł z wycieńczenia na 
| ziemię i zamarzt.  Odwieziono go do 
| 


szpitala, gdzie p.., wrócono nieszezęśli- 
m go do przytomności i pozostawiono 
na oddziele wewnętrznym 


wa śmierć w łazience. 


SKUTKIEM ATAKU SERCOWEZO UTONĘŁA W WANNIE. 


Lwów, 3 lutego 

(—) W realności przy ul. Kołłątaja 
4, mieszkała rozwódka, z zawodu urzę- 
dniczka prywatna, 30-letnia Janina 
Fełyńska. Wczoraj rano domownicy 
znaleźli ją bez życia w łazience, gdzie 
jeszcze uchodził gaz z powodu niezam- 
knięcia kurka. Zawezwany lekarz Po- 


| golowia stwierdził już śmierć, 

Denatka chorowała na serce i być 
może, że gdy weszła do kąpieli, dostała 
ataku sercowego i nie zdążyła zakrę- 
cić kurka gazowego, poczem omiłala 
iw wannie utonęła. Zwłoki zabrano do 

| instytutu medycyny sądowej. 


wyłudził woksie 


od thiyrowskiege 


cehywałe a nod kozarem wyrobienia pożyczki. 

ODZEKUJĄCY NA PIENIĄDZE CHYROWIANIN, ZAMIAST NICH DOSTAŁ 

WESSEL ZAFROTESTOWANY I EDYKT LICYPACYJNY. — RESZTĘ WEKS 
LI WESOŁY POŚREDNIK PUŚCIŁ NA... BLACHĘ. 


Lwów, 3 lutego. 

(--) W Wydziale śledczym zjawił 
się wczoraj Antoni Kucharski z Chyro= 
wa i doniósł o oszustwie, którego do- 
konał na nim niejaki Reman Lewicki, 
zarządca z Lenczycy Wielkiej. Przed 
trzema tygodniami Lewicki zobowiązał 
się Kucharskiemu wyrchić pożyczkę w 
Bankn Rolnym we Lwowie w kwocie 
7.400 zł. i wziął od niego 11 weksli na 
tę sumę podpisanych in bianco, oraz 
różne dokumenty, jak wyciąg hipotecz- 


ny, arkusz posiadłości, policę arekura- 
cyjną, kosztorys domu itd. Pożyczkę tę 
przyrzekł wyrobić do tygodnia. 
Tymczasem mineły trzy tygodnie, 
Lewicki nie dawał o sobie znaku ży- 
| cia, natomiast p. Kucharski ctrzymał 
| jelen weksel zaprotestowany na kwotę 
475 zł. oraz edykt licytacyjny. Równo- 
cześnie otrzymał zawiadomienie z fir- 
my Mechla Solda przy ul. Kazimierzo- 
wskiej, że Lewicki zakupił u niego 3 
tys. ky. blachy, a należylość w kwocie 


LŁODEIEJLA — bLA ca CHANELI ZONY., 
(Do artykulu na str. 410-tej,) 


Nr. 8763 
e) 
REUMATYZMOWI. ISCHIAS, 


FRZECIW: 


PODAGRZE, POSTRZAŁOM 


„uiusu.ny środek Ietzu.-<y, uacau,ący SiĘ 

zasiąpić żednym innym środk.em. 

Dla karaci domowych: jako mul natu- 
ralny w formie kostek „Pi-Qa” (dla przy- 
rządzanie okładów w domu), albo jako 
„Gamma-Kompresse'” (gotowy okład) na* 
daje się do 30-krotnego użycia, a zatem 
jest teni. 

Informacja: osobiście: Apteka P. M:ko- 
lascha, Lwow. 

Pisemnie: Biuro Piszczany dla Polski, 
Cia-mwn, gn» 10 


2.900 zł. pokrył wekslami, podpisane- 
mi przez Kucharskiego. Prócz tych wek 
sli Lewicki ma w posiadaniu jeszcze 
7 sztuk z podpisem Kucharskiego. 
Wydział śledczy wdrożył w lej spra 
wie dochodzenia. 
———— 


Padł ofiarą własnego 
wynrla ku. 


Lublin, w lutym. 
W Bychawie pod Lublinem, a- 
piekarz Gołębiowski, spreparował 
znakomity środek nasenny, który 
silnie reklamował w prasie. Sam 
wynalazca cierpiąc od dłuższego 
czasu na bezsenność używał swe- 
go preparalu. Przed kilku dniami za 
chorował i wkrótce zmarł. Jak się 
okazało przyczyną śmierci było za 
trucie owvm właśnie „doskona- 
lym“ środkiem nasennym. 
— 0 
= = 

Zgon oskarżyciela 
niemieckich zbrodni wojennych. 

Berlin, w lutym. 

W Berlinie zmarł wybitny pacy 

fista dr. Grelling, autor głośnych 
książek „Oskarżam* i „Zbrodnia“, 
które w czasie wojny światowej 
wywołały olbrzymie poruszenie. — 
„Dskarżam* napisał Grelling w 
1915 r. w Szwajcarji, piętnuiac bar 
barzyństwo niemieckie, Wkrótce 
potem wydał „Zbrodnię“, w którem 
adparł twierdzenia, jakoby rzad 
berliński nie ponosił odpowiedzial 
ności za wojnę. „Oskarżam* zo- 
stało przerobione na film i obiegło 
wszystkie ekranv świata, wywołu- 
jąc wszędzie olbrzymie wrażenie. 
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Sexe roza klatką 
D.e S GWARA. 
Londyn, w lutym. 
W szpitalu położniczym w Bir- 
mingham (Anglja) przyszło na 
świat osobliwe niemowlę: czuje się 
ano zupelnie dobrze, chociaż serce 
ma poza klatką piersiową. Serce to 
pokryte jest tylko błoną, która po- 
zwala bardzo dokładnie odróżniać 
wszelkie ruchy. Lekarze postano- 
wili zrobić operację, majacą na ce- 
lu stworzenie bardziej trwałej o- 
chrony, któraby zakryła całkowicie 
serce. 


SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. W. 281, 
fabryki „LAOKOON* 
S. A. we Twowi» 
leczy skut cznie kasze!, chrypkę, 
kaiary dróg oddechowych. 
Lena | ilaszki ZŁ 240. 
Odrzucać pasiadownictwa — Do naby- 
cia w aniakach, 


wyrobu 


Nr. 8762 


Lwów, 3. lulcgo, 
O czwartej nad ranem. Lwów tonie 
w szarawej mazi przydświtu. Tu i ów- 
dzie zachlustują gumy auta, ouwozą- 
cego parki do godzinowych hoteli. Ja- 
kiś pijak wraca, odbijając się od mu- 
ru i od siubie, momnologując ze swo- 
jem sumienium. Za węzłum muru drzu- 
imie pobielant, nie spuszczając z oka 
l zw. „Czuwaja', kręcącugo się © ok 
żaluzji sklopu, powierzonego jego pie- 
czy. „strzeżonego Pan Bóg atrzużt“ — 

mówi przysłowie — i dobrze mówi! 
Wraca skącciś osowiała i zmęczo- 
na banda iazzbandzistów, niosąc w 
czarnych trumenkach swoje instru- 
menty. Wałęsający się kundul z'iera 
odpadki na słurtach zaśmieconego 
Śniegu, wyręczając po części Zakład 


czyszczenia miasta, Na szarych fasa- 
dach murów kładzie się btznadziejny 
cień Nudy 
zaspanych. 
— No i co — pojedziemy? — pyta 
mnie typowy dryndziarz lwowski. 


i wlecze się wzdłuż ulic 


— Pojechałbym. ale cóz. kiedy o 
tej porze są u was nudy we Lwowie, 
nicch was nie znam! 

Pan hrabia pewnie z Warsza- 
wy?.. Pewnie, że w Warszawie we- 
solo i większa granda, ale i u we Liwo- 
wie, chwała Bugu, nie jest jeszcze tak 
Ze.. Może pojedziemy do dziewczyn- 
ki?.. la znam taki mdny. że ona u- 
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„GAZETA PORANNA” 


ż dnia 4. lu'ego 1979. 


ciwnła od holszewikćw, bo jej maż by? | leka Spucha... Jak pan chce zjeść do- 


z carskiej famlji i teraz ona musi 
mieszkać kątum u jvdnej akuszurki na 
Gródku... 

— Nie chcę nie mieć wspólnego z 
carską familja! Znam tę bandę! 

— To może młode mężatuczki? Ja 
mogę dać gwarancji, ba ja Ją znam od 
dziccka jeszcze... Ona dopiero nieda- 
wno wróc.ła do Lwowa, od czasu jak 
uci.kła w czasie wojny z jednym cze- 
skim fehowehlem do Budapusztu... 

— Mie panie! Chciałbym zebaczyć 
o tej porze Lwów. Pan mnie rozu- 
mie”... Jego życie, jego knajpy, rudzi . 
zabawy... 

— O tej porze — życie?.. Co za ży 
cie może być we Lwowie? Z „Del 
vajs“ zabrali już wszystkie „eintanz. 
y“ swoje starsze utrzymywaczki, 
wszystkie młodsze mają Już swoje g 
ci... Można jeszcze dostać rosołu i k: 
wałek kury z „kapuryć od sądneg 
dnia, w kawiarni „Belmont“, alo v 
.„Grocie” dwa razy po pysku. Do „Pie. 
kiclka“ nie radzę panu, bo tam jak 
człowiek głośniej strzuli, to zaraz Się 
budzi minister w Krakowskim hote- 
lu... Można do , Sans-Souci“, do Gold- 
hatera, bo to bardzo porządny czło- 
wick, choć ma pecha, bo goście u niv- 
go wypiją za dwa złote, a ronią później 
awantury za dwieście, albo za ty- 
siąc... Burkiur całkiim zaszedł na zče- 
chły pies. Zresztą tam trzubno znać 
sygnał, inaczej nie puszczą, bo policja 
ulnuje, czy goście znają sygnał i pu- 
szcza tylko swoich... W „Warszawie” 
jest tylko dla swoich gości. Oni nie lu- 
hią tam katolików, od czasu, jak ten 
ministur Starzyński zrobił wiatr z au- 
strjackie pap'erosy. „W „Bagatcli* ta 
samo, tylko że drożej. W „Louvru“ coś 
straszy, bo jeden gość drugiego nie 
widzi na wielkie sali. W „Teatrahe* 
jest trochę przyjemnie, ale tam trzub- 
no płacić z góry, bo płatniczy jest pies 
i silniejszy od Breitbarda.. Co jesz- 
cze?.. Aha, są prywatne lokale, ale 
ja się tam boję jochać, bo jeszcze ko- 
nia nie wygrałem na loterji akademi- 


; ckiej.. 


— Więc gdzież, u djabła można o 


| tej porze się zahawić?... 


== Zabawić? Wim ja?.. Chyba u 


| 
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bry kawalik śledziony, tine Milz, lub 
wątroby z płucka, czyli po naszemu 
„Eine Lyngyleojba*, to tylko do lcka 
„putha.. Ma pan przy sobie rewol: 
weęru?.. No, to dobrzul... 

-— Judźmy do lcka Spuchal 

Dryndziarz zdjął koc z parodji ko- 
ua, otćwiązał mu worek z obroku I 
iad} na koźle... 

— Wio, stary! Hojta, do cholery 
ężkie! Ładny bruk we Lwowie — 
ieprawda?.. Wi pan, że ten mój koń. 
o był kiedyś ein  Eisenschimme] 
zy austrjacki tren... Wio, żeby ci 


yrok magistracki spotkał, 
Przejcżdżamy przez ulicę Rejtana. 
— (Qzukaj pan, czekaj! — wołam 
1 dryndziarza. -— Jakaś dziewczvn- 
1 pęczi łu, m" na nash.. 


= 


—— Nu to eo, że pedzi?.. Pewnie 
zobaczyła policjanta... Uj, niech nie- 
doczekam do jutra, czy to nie just ta 
dziuwczynka z carskiej familji, ca 
mieszka u akuszurki!... Może ją zawe- 
łaco 

— Nie trzeba! Do Icka Spucha, po- 
wiedziałem!... 

Zajeżdżamy na Słoneczną. Po krę: 
tych. lepkich schodach dostajemy się 
do ciemnej kuchni. Na skrzyni, obok 
picca, siedzi lcck Spuch. 


„— Pan do mnie z interesem?... 


— Nie. Chciałum coś zjeść i napić 
"ię czegoś. 

— A co to ja jezdem, kuchnia dia. 
ubogi izraelity z Boimów?.. U mnie 
uima co jeść, ani co pić. Ja jeszcze sie- 
dzema nie czuję po te dwa. miesiące 


Ludzie chorzy na kemlenie żółciowe 
neikowe, jak również i na kam cę pe- 
herzową i na nadmierne wytwarzanie se 

kwasu moczowego, powinni regu owa 
iunkcje k.szek, stosując naturalną wode 
'oiżką Franciszka Józefa, D ugoletnie do 
wiadczenia wybtnych praktyków leka 
zy przekonywują, iż woda Franciszka 
Józefa stanowi pewny, nadzwyczaj sku 
teczny i łagodnie działający środtk prze- 
czyszczający. Może on być zalecany takż. 
j u chorych z przerostem gruczo:u kroku 
wego Żądać w antekach i drog. 1154 


Nowe modele szmockodów 


„ESSEX" super six 


nadesz y is3 do okerrena w (aienie Wysta- 
wewym Reprezenłaci: „Aut - Fallais" Lwów 


ceny znacznie Za.ŻONE, 


łagiellońsza 29 tal. 47-05. 


Sat O ns 
Bo, M 


Dogeńne watuaki splaty. 


la Żą”anie próbne jazdy, 


Str. 8 


kryminału —- za darmo, a ludzie mi 
.agnowu żyć nie dają. Niema nic! 
Feieramt! 

Z sąsiedniego 
mnie głosy gości. 


pokoju dochodzą 
Drzwi się uchylają 


A 


„GAZETA PORANNA 


1 wsrod kłębów dymu dostrzegam klę- 
bowisko ludzi nocy. Ostatniorzędne 
ćmy uliczne z ulicy Szpitalne), drąż- 


karze i lragarze, allonsi i indywidua z 
pod ciemnej gwiazdy. 


-— Przecież pan ma gości, panie 
Spuch. więc cóż panu szkodzi, że ja 
4obie podjem przy tej sposobności. Za” 
„łacę z góry. 

Icek: Spuch mięknie, jak nabrana 

spuchiizną i daje znak swojej żonie. 
siadam na skrzynce od węgla i dosta- 
œ porcje znakomitego gulaszu. 
Pan się pyta, co mi szkodzi? 
Mnie szkodzi, bo wszyscy ze mnie ki- 
szki prują. A dlaczego? Dlatego, że ja 
hidnym ludziom, co zmarżli i są gło- 
dne, dam zjeść w nocy. To u Żorża 
wolno, u Moszkowicza wolno, na Sta- 
«ji ratunkowej wolno — a tylko Icek 
Spuch nie wolno! Ja się cieszył na te 
Polski bo z tymi austrjackimi poli- 
eyantami człowiuk sobie rady dać nie 
'nógł — i Bóg mnie za to pokarał! To 
jest konstvtucia i we wogóle! Wódki 
pana nie dam, bo nimam! Kto chce, to 
obje przynosi w kieszeni, bo teraz 
jest grypa. Może Bóg da, że i to przej- 
dzie, choć kto to może wiedzieć!... 

— Gulasz był dobry, panie Spuch! 
Zona pańska, jak widzę, jest dobrą go 
enodvnią... 


= Taki rok ua nia! Mnie swatają 
teraz młode panienki z dolarami, ale 
co zrobić?.. Jak człowiek już wlazł w 
taki stary kawałek, to mu się juź nie 
nie chce... Jak się czasy poprawią, to 
uroszę mnie odwiedzić na wątróbki, 
albo nóżki, czyli takie „Graszl“ — to 
jest specjalność od mojej firmy. Do wi- 
dzenia z panem! 


Wychodzę. Jest blady świt. 

— A dokąd teraz można pojechać? 
— pytam dorożkarza. 

— Teraz?.. Wim ja?.. Można do 
D+ckera, lub do Bomsego, bo oni o pi- 
tej otwierają. Tam jest wszystko teraz 
do zjedzenia i do wypicia... Są i dziew 
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czynki, co przez noc nie znaleźli gości į 


i się teraz grzeją... 
kiem przyzwoite kubity dostać po ce- 
ny fabryczne, albo jeszeze niżej... Co 
ma taka bidna dziewczyna zrobić? 
Gospodyni czeka, kochanek czeka, 
więc wszystko idzie za pół darmo... 
Ausverkauf, proszę ja pana! Mizermy 
los od te kubity! O, widzi pan, jak je 
teraz prowadzą na wysławy krajo- 
wYv?.. 


Można teraz cał- | 


z dnia 4. luiego 1929. 


Nr. 8762 


Jutro bęuzie w gazety, że za uchy- 
lanie się od wizyty i rewizyły, lub za 
nieodkryte prostytucje połapali biedne 
dziuwczęta.. Uj, niuch spadnę z ko- 
zła, czy ta w ostatniej parze, że idzie 
solo, nie jest tą młodą mężatką, co ja 


o niej mówił pana dobrodzieja... Cież- 
kie czasy, panie dobrodzieju! Nie da- 
dzą człowieka zarobić, a podatki płać, 
aż oczy wyłażą.. Do domu zawieźć? 
Czemu nie?... Wio, stara! Wio!... 


— 


M edana aiwa organ atja pim 


dla gł.du q'ej ludności Ukra ny sow. 


Charków w lutym. 

W związku z klęska glodową, k.ó 
ra w szczególności do.knęla ludność 
wiejską na Chensońszczyźnie i w ob- 
wodzie Jekaierynoslawskim, w pew 
nych kcłach zagranicznych pews'a! 
plan organizacji akcji pomocy dla 
gładującej ludności. Na czele lej ak. 
cji stanął Nanscn, kóry już przed 
kiukcma lay kierował taka samą 
orsanizacia w Sawie'ach. Tym ra- 


CO MÓ7FI NEMO 


SKIIKI MROZU. 


Mróz sakramencki na ziemi i rielie 
Powiedzcie sami, czy można dziś nie pić? 
Wszystko co żyje przymarza do siebie 


Tak, że naprawdę trud .e się odczepić. 


Pijak do knajpy, gdzie ciepło kcz wiatru, 
Dług do Cłużriia. bryndza do poety, 
Delicyt nil'on złotych do teatru 

No i mężczyzna każly do kołiety. 


Bv ich rozłączyć, trzeka silnych szczypice 


Albo odwilżv, 
lecz od kolLiety, czy 
Człewiek 


cia rj 


nasi” 


która moóz oć woła. 


sitvezeń czy liniec, 


ZI AT zd] 
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j zem Nansena spotkał afront, 


gdyż 
na jego propczycję Li. winow odpo- 
wiedział oamownie, zaznaczając, że 
mieszkańcy tych obwodów, przewa- 
znie Menonici, wcaie takiej pomocy 
zic potrzebują. (?) Minęło jednak 
kilka miesięcy, jak Ukraiński Krzyż 
Czerwony znowu zwrócił się do 
Nansena z proślą o przyspieszenie 
akcji pomocy. Wznowiono perirak a 
"iek órei lym razem, zdaje się nie 
deprowadzą do skutku, gdyż Nansen 
proick uje miesierie pomocy przez 
dostarczenie na Ukralzę zapasów 
żywności zboża i nasion dla zasie- 
wów. Władze natomiast żądają, a- 
hy pemsc tę przeswiano w postaci go 
wki i to zagranicznej. 

Równocześnie otrzymały cen'ra:: 
ne w'adze w'erlomości z Kaukazu o 
kasdastrofa'nych rozmiorech klęski 
ołodowej w ivm kraiu. Wobec nad- 
zwtczai ostrej zimv i zatarasowania 
dróg (w górach), drstarczanie żyw- 
ności do miest zupełoie ustolo. tak, 
że w móias'ach panuje lornyuny 
"Fód. Ludność doslownie sirie z sło- 
"u. a liczka ofiar jest bardzo zna- 
ezna. 


FEN FTON 


CAT, VORS p A 


. 


M. ZOSZCZENKO. 


GOŚCIE. 


Oczywiście, njema 0 czem mówić! 
Niema teraz gości normalnych, Przez 
cały czas wizyty trzeba im patrzeć na 
rece, Trzeba uważać, żeby każdy własne 
palto włożył i aby, cudzej barankowej 
czapki nie wsadził sobie na głowę. 

Jedzenie mogą sobie brać. Ale poco 
jeszcze zawijają w serwetkę? "To już jest 
chyba zbyteczne, Mam wrażenie, że gdy- 
hy nie pilnowano gości, wynieśliby z do- 
mu po dwóch wizytach wszystkie meble 
wraz z łóżkami. 

Facy są dzisiejsi goście!... 

Właśnie w związku z pilnowaniem 
gości zdarzyła się u mojch znajomych w 
vzasie ostatnich świąt przykra bistorja. 

Zaprostono piętnaście osób. Były tam 
kobiety į byli mężczyźni, pijacy i nie pi- 
jacy. 

Zabawa szła świetnie. 

Na samo. Żarcie wydano siedem rubli 
Picię  skłądkawe, Kobiety bezpłatnie, 


tou, 
za właściwe, Przecież niektóre niewiasty 
tak piją wódkę, że żaden mężczyzna im 
nie dorówna. 


łuuwaąC SZCZELZE, N, UWAZAM togt 


Ale zostawmy le szczegó'y i nie psuj 
my sobie nerwów. To już należy do gn 
spodarzy. Oni lepiej widzą. 

W wypadku, o którym mowa, gospo 
darzy było troje. 
staruszek, ojciec pani Żefirowej — Jew 
dok. mycz, 

Może go właśnie specjalnie zaprosili 
żeby uważał na gości, 

-— W trójkę — powiedzieli — lepiej 
można gości przypilinować. Każdego pra 
wie gościa będziemy mieli przez cały 
czas na oku. 

Zaczęli podpalrywać. Pierwszy nie 
wytrzymał Jewdokimycz. Śtarow na, daj 
mu Boże zdrowia, szczęścia i błogiej sta 
rości, po pięciu minutach tak się nażarł 
że nie mógł słowa wymówić, 

Usiadł, oczy wybałuszył i coś 
mruczy pod nosem, 

Gospodarz starannie się staruszkiem 
przejął i sam począł uważać, ażeby ża 
den ż gości nie zboczył z uczciwej drog 
życia, 


tam 


Państwo Zefirowie i : 


aa U puenty jouina kiajeczyi BĘ e 
daczysko į machnał ręką. 

Usiadł na oknie w stołowym pokoje 
i zasnął z wielkiego znużenia, 

Później okazało się, że wskutek prze- 
ciągu przeziękił się i dostał fluksji. 

Goście tymczasem obżarłszy się do 
syta, zaczęli się zabawiać w różne gry 
fowarzyskie, 

W kotka I myszkę, w chowanego. 

Właśnie podczas gry w chowanege 
otworzvły się nagle drzwi i na progu sta 
nga blada jak śmierć gospodyni, mó 
wiąc: 

— Skandal proszę 
chwilą w ub'kacji ktoś 
tryczną lampkę o 25-ciu świecach. skan- 
dai! Jakże można wobec tego wpuszcząć 
gości do ubkacii?., 


państwa! Przed 
wvkrecił elek. 


hałas. Słerv FJewdoki. 
Zdenerwowany począł 


Powstał wielki 
mwez obudzsł się. 
ujadać na gości, 


Kobiety podniesty wrzask į nie po 
zwoliły sie horuszyć. 
— Jeśli chcesz — nowiadają — doty: 


kaj meżczyzn, a nie nas! 

Mężczeźni zapranonowałj: 

— Dobrzet. Przeprowudź ogólną re 
wizjel.. 


maasse t LJ UŁŁWI. 


wizji, 


Fiy typan QO VE 


Każdy po kolei wypróżniał kieszenie. 
odpinał marynarkę i spodnie zdejmował 
buty. Nic komnrom tującego nie znale 
ziono prócz kilku kanapek, dwóch kieli- 
szków, pół flaszki wina i jednej karafki, 
na co oczywiście nikt nie zwrócił uwagi. 

Teraz pant Zefirowa żaczęła przepra: 
szać gości, nie wiedziała, że ma do czy- 


„nienia z tak przyzwo lem towarzystwem 


i usnrawiedliwiała się pół godziny. Pew- 
nie ktoś inny wszedi do ubikacji i wy 
kręcił lampkę. 

Dawno nastrój mmo to znikł NMI 
nie chciał już grać kotka i myszko, 
tańce przy akomnanjamencie bała'aiki 
szły niezdarne i goścje powoli zaczęli sio 
wynosić, 


w 


A zrana, gdy gospodarz się zbudził, 
wszystko wysz'o na jaw. Okazało się 
mianowicie, że roztropny gospodarz, w 


obawie. aby ktoś z gości nie skradł lump 
ki, sam Ją wvkręcił i schował do kieszeni. 
Potem, gdv usiadł na oknie, ścisnął ją 
pewnie za mocno. 
I lampka, oczywiście, stłukła s'ę. 


Uum F, M 
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GAZETY PORANNA” 


Psychoza tańca. 


TANIEC JAXO REXOMPENSATA. — PIBUDKI SFORTOWE. — WĘDROWNE DANCNGI 
MA_ŻYNY TANECZNE. — SEACZĄCE PROCESJE — POLOP.ENI TANCERZE. — „TARANTAJ:'. 


Lwów, 3 lutego. 

Z końcem ostatnie; wojny opanowała 
ziemię całą gorączka tańca, której lem- 
perałura po dziś dzień nie spadła. Na- 
leży ją traktować jako rekompensatę 
tych wszystkich prywacyj i lego przy- 
musowcego asce.yzmu, jakie wojna na- 
rzuciła w ększej części ludzkości, gnę- 
biac ją niemiłosiernie wszystkiemi pla- 
gami nędzy. Najbardziej charakterysty- 
tznrą cechą tej tanecznej epidemii, jest 
zatracenie właściwego jej pierwiastka 
erolycznegu na rzecz czysly sportowych 


| 


czynników. Przejawia się to najjaskra- 
wiej w rozmaitych rekordach tanecz- 
nych, trwających przez 60—80 godzin 
nieustannego pląsu, w którym wszel- 
kie podejrzenie choćby jaknajlżejszych 
pobndex erctycznych nie znajczie ża- 
dnejgo nmotywowania. Pozalem tego r- 
dzaju nagmirne zjawisko trakiowane 
być musi jedynie, jako ostateczny rezul 
tat masowej psychozy, spowodowanej 
przez szarpiący nerwy tak długi okres 
ostatniej wojny. 


Jak to byio dawniej. 


Przypomina nam to analogiczne wy- ' specjalnie skonztrnowanemi aTarat"m/, 


padki, przez jakie ludzkość przechodzi- 
la niejednokrotnie w ułkiejiych stule- 
ciach i których zupełnie wierny obrsz 
przekazała nam w swych dziejach. Już 
w wieku 11 i 18 przytrafiały się podo- 
bne porażenia, których siła bladła je- 
dnak wobec lego, co dzialo się w 14 i 
15 wieku średiriowiecza. Mamy-o tem 
dokładne kroniki, dotyczące Zurychu, 
Akwizgranu, Strasbnrya i innych miast, 
gdzie po straszliwych i długoirwały:h 
atakach dżumy i innych klęsk epide 
mieznych pojawiły się w tych miastach 
całe tłumy mężczyzn i kobiet, puszcza 
jących się w nieprzerwany i wielogo 
dzinny taniec trwający dopóty, dapó 
ki uczeslnicy jego z pianą na ustach 
nie padali w ostatecznem wyczerpaniu 
na ziemię. Coraz to nowe masy przyłą 
czały się do lańczących. Gromy poiepie 
nia rzucane przez duchowieństwo, kóre 
uważało tych tancerzy za opętanych 
pczostawały bez najmnie,szego skutku. 

Tancerze zupełnie tak samo, jak i 
grasujące wówczas sekliy ovłąkanych 
biczowników, ciągacli z miasta do mia- 
sta i zarażali ich mieszkańców, którym 
obcą była dolychczas owa choroba, go 
rączką tańca, korzysteły z tego najroz 
ma.itsze zbrodnicze elementy, łowiąc 
w mętnej wodzie owego obłędu korzy 
śći w postaci rozpusty i złota. Przypo 
mina to najdokładniej całe masy dzi- 
siejszych oszustów i niebieskich pta 
ków, sznk*«jęcych żeru po najmodniej- 
szych dancingach świata, a szczegól. 
niej Paryża. 

Tłumy te, poruszane bezustannym 
kołowatym ruchem lańca, niosły ze so- 
bą rozmaite choroby; to też każde mia- 
‘slo, w którego bramach pojawiła się la 
kołowata czereda, s'arało się siłą wy» 
pchnąć ją poza swoje mury. 

Zachowany w roku 1518 wiersz, 
który podajemy niżej, maluje ową klę- 
skę, jaką dotknięty został w tym cza 
sie Strasburg 


„Wieleset mężów or z niewiast wraz 
Poczęło w Slrassb „gu lańczyć raz. 

Na rynku, placach, pod niebem gołem, 
Przez dzień i przez noc tańczyli społem 
Nie jedząc, nie pijąc, straszny ten szał 
Tańcem św. Wita wówczas się zwał”. 


Taniec jako środek 
leczniczy. 


Ruchy tańczących podobne były d3 
drgawek epileptyczrych, a święci Wif 
Jan Chrzciciel i Wallibrord byli opie- 
kunami i cudownymi lekarzami opęta- 
nych. — Rozmaici uczeni ówcześni 
tłumaczyli, że laniec może służyć jak» 
środek leczn'czy przy rozmaitych choro- 
bach. ! rzeczywiście w średniowiecza 
uciekano się do tej metody w stosunku 
do obłąkanych i posługiwano się nawet 


które bezustiannemi wstrząsami dopro- 
wadzałty szaleńców do uspokojenia. 

W pewnej wiadomości, pochodzą- 
cej ze środka, 16 siulccia, podany jesi 
opis podobnej kuracji, zastosowanej w 
Bazylei względem pewnej obląkane,. 
Z rozkazu radcy miejskicgo musiała 
ona tańczyć przez dzień i noc, dostar- 
czono jej więc kilku mężczyzn, którze 
na zmianę obtańcowywali ja “prawi? 
przez cały miesiąc z przerwami jedy 


| 
| 
| 
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DZLLIE L=CTALLY. —- TAINA SIKTA. 


Lwów, 3. lutczo. 
Wivlu uczonych, pomiędzy nimi 
Duńczyk Johannes Jencer, badało cię- 
sawą kwestję, czy człowiuk, odsunięty 
alkowicie od wszułkich wpływów cv- 
wilizacji i wychowany poza śrocówi- 
kium ludzkiem, może powzóc.6 da 
tanu  zurelrego zezsierzzcenia? — 
Znany wypaćck z marynarzem A. ek- 
sancrom £e kirk, który Defo sowi po- 
łużył jako pierwowzór jogo Rubimso- 
1a Crusoe, dowiódł, że nastepuje w ta- 
kich razach pewre zdziczenie, że np. 
Gziuci wykarmione przez zwierzęta i 
jeżeli można się tak wyrazić, przez nie 
wychowywane, to się względnie czę 
sto pnzytralia w Imdjach, są raczej 
kalekami i niejorozwiniętymi iajota- 
mi, łażącymi na czworakach. lecz nie 
dochodzą nigdy do psychicznego i u- 
mysłowcgo stanu zwierzęcia. 


OGAR TORA A i a © RE W + MED ZA WADA. „cz EEEE D 


| ioi! aaro? > g? 
Złodziejka z uniwersyteck em 
wy 'złcłcen em 
ZŁODZIEJSA W ROLI SPRZEDAWCZYNI. — 


WYRZAĄDZIŁA SZKODE NA MILION FRANEÓW. — POSIADA DY 
LINIWFERSYTECU W OATGRDZIE. 


WYRAFINOWANA 


PLON 


Paryż, w lutym. 

(—)'Od7 nriesit, 2-14. łala 
policja młodej i wyrafinowanej Lo 
biely, która pod coraz to innem na 
zwiskiem dokonvwala zuchwałych 
kradzieży. Złedziejka postępowida 
w nastę?ujący sposób: 

Ponieważ włada biegle ' ilku oł: 
dawczyrią. otrzymywał: z latwo 
tawczyria. Oitzymywała z lawo- 
ścią posady w magazvnach. Wszę- 
dzie, edzie ubiegala się o posade, 
przedkladał» 

doskorałe świa 'ertwa. 
Z poczatku każdy szef bvł z niej har 
dzo zadowolony. Ale pewresgo dnia 
„pierwszorzedna siła” znikała. a 
wraz z nią, rozmaile cenne przed- 
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z dnia +. lutego 1929, 


ŚREDNIOWIECZA. 


nie na czas jedzenia i spania. Po tej 
terapji, gdy chora nie mogła śię już u- | 
trzymać na nogach, odwieziono ją do | 
domu i łam stopniowa doszia do zdro. 


"nie t. zw. skaczących procesyj, 


Str 8 


wia i do pełni władz umysłowych. 

Idea leczniczych właściwości tańca. 
utrzymała się do dnia dzisiejszego i təni 
tłumaczy się wiara w cudowne działa- 
któr: 
odbywają się w Echternache. I dzisiaj 
wiele osćb oddaje się z zapałem man; 
tanecznej, wierzac w nią jako w środe: 
odułuszczający | zachowujący piękne 
linie ciala, 


Piąsawica dzieci. 


Z masowych obłąkań tanecznych 
znany jest także onłęd, jaki w r. 1257 
dotknął w Erlurcie całe masy dzieci, 
które skacząc i tańcząc powędrowały 
do Arnsitądiu i tam wiele z nich pou- 
mierało z wyczerpania, a wiele dotkni; 
tych zostało drgawkami ciała, któr: 
pozosiały im na całe zycie. Znany jest 
także wypadek, gdy przeszło 200 ton- 
cerzy tańczy!o w Utrechcie na moście, 
a opanowani tym szałem, nie zaprze- 
stali tańczyć w chwili, gdy przez most 
przechodzi! ksiądz, niosący osłatnie Sa- 
kramenty do jakiegoś umierającego. —- 
Mo: zawalił się i wszyscy ci '.lużnier- 
cy znale li śmierć w nurtach rzeki, 

MV wieku 15 rozpoczęła się podobna. 
epidemja we Włoszech, znana pod na- 
zwa „laraniismus'. Rozpoczęło się t9 
od zabobonu, że rksoszenie na aka tzran | 
tali, w gruncie rzeczy bolesne tylka, 


lecz życiu nie zagrażające, uleczyć mo: 
żna tylko tańcem.  Tańczyl: więc po- 
czątkowo tylko ci, którzy ulegii uka- 
szeniu, .lub-tylko podejrzewali to uka- 
szenie, wkrólee. jednak przyłaczyh się 


"do nich i zdrowi i ilość zwolenników 


tańca rosła coraz bardziej. Taniec ten 
pow:arzano corocznie i wkońcu ludność: 
z niecierpliwością oczekiwala wyzna: 
<czonego dnia, w którym i. zw. „Taran- 
tati“ rozpoczną swój pląs. Dzień ten za- 
mienil sie wkońcu w rodzaj święta lu- 
dowego, pod'zas którego tańczono pe- 
wsiałą w ten sposób rodem z Tarent» 
tarantelę. 

Dodać należy, że w owe czasy wis- 
le chorób, które dzisiejszą medvcvnt 
potrafiła określić í skwalifikować, u- 
ważane były dzięki swym chorobliwym 
odruchom jako obięd taneczny. 


— ETRASZKA PRÓEA. — ZB8OCZZNIE NA TLE PRA ITYZ RELIGIJNYCH. 


Cickawy wypadek przemiany czlło- 
wieka w dzikie zwierzę, wypadek 
świadczący, jak dziwne i straszliwe 
tajemnice kryją w sobie dalh kie i ma- 
lo zbadane ludy naszego Świata, opi: 
suje w czasopiśmie „Luraze” ów Duń- 
czyk Jensen, jako wyciąg z dzieła Al- 
kesaia Sehweitzera, slrasburgskicgn 
księcza, prowaażzęcego misję w Lam- 
pareze w zachodniej Afryce. 

Pomiędzy tamtejszymi tubylcami, 
jak twierdzi ks. Schwexzer, zdarzają 
się ludzie opanowani dziwnego rodza- 
u szaleństwum. Utrzymują oni, że są 
azikimi 'esparcami | zdarza się często, 

e szaleńcy ci naracają na ludzi i jak 
drapieżne zwierzęta rozrywają ich na 
sztuki. Chodzą om na czworakach i na 
rokreh i nogach, posiadaj: sztucznie 
przymocowane allo szpony luapardzie, 
albo pazury wyrobione z żelaza. Przy- 


i 
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misty, klejnoty, waterre, itd. $zko- 
dą, w len sposób przez nią Wyrzą- 
dzona, dochodzi do sumy 
mil ora franków! 
Na policję wzłvnęlo w iej sprawie 
mnóstwo doniesień. Pomimo tego 
dopiero niedawno zdołano przebie- | 
gla złedziejkę ująć. | 
Jakież było zdziwienie policii, | 
gdy ckozało się. że złodziejka posta 
| 
| 


da dyrlom w iwer y'etu w Oxfor- 
dzie. W jej elegancko urz dzonem 
mieszkaniu Znaleziono z avza d- 
lość skradzionych tewarów. Zla- 
dzie'ka nazywa się Farcli a Fericit 
iest córka Francuza I Angidi a li 
czy 20 lat. 


E 
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padają oni swej ofierze do gardła, jak 
czynić to zwykł leopard ı przegryzłszy 
©. ckeżpcą łakomie gorącą krew. 

Drapitżcy ci stanowią coś w ro- 
dzaju tajnej sekty, poszukującej wśród 
normalnych ludzi olary, którą można- 
by było skaptować do swego koła. — 
Znalazłszy, cdurzają ją jakowymś ta- 
jemniczym  trunkiem, sporządzonym 
z krwi i z ziół i wówczas opanowany 
w len spusób krajowice, nie sprzeci- 
wia się już woli sękciarzy i czy to pod 
wpływem owego napoju, czy. też pod 
działaniem sugyestii poczyna „wierzyć, 
re zamieniono go w leoraria. 

"Aby e» raz nu zawsze związać z 
sekta, poWwzymuje on rozkaz sprowu 
dzenia gdzieś na pustkowie jakiegos 
bliskiego sobie cziowieka, ÞDrara, sio- 
strę czy ojca 1 tam jest świadkiem, jak 
inne „leopardy* rzucają się na nie- 
szęzęśliwego | żywcem go pozerają. Pu 
j próbie świeżo pozyskany „leopard“ 
am udale się na polowanie. 

Jeden z urzędników (fąniejszych 
rancuakich kolonji miał okazję pro 
vadzenia śledztwa przeciw kilku kra- 
'owecn), podejrzanym o nalezenie dy 
krwiożerezego bractwa. Odmó- 
sji ori wsze kich zezrań, u uastęp- 
nie pottuli się wszyscv w więzieniu. 
Dziwne to szaleństwo jest nada! oto 


w 


"czone tajemnicą; przypuszczalnie jesl 


lo zboczenie na tle praktyk religij 
nyeceb. Nie ulega wszakże wątpliwa 
ści, że człowiek podlegający podehne 
mu obłąkaniu, rabiera wszystkich 
vech zw/erzęsta i jak zewnętrznie w 
ruchach i sposobie życia, tak i wo? 
wnętrznie — umysłowo i psychicztie 
upodabnia mu się całkowicie 
—— 0 -— 


Stomo e'ou Dentysta 


Dr. RENNER 


Kętrzyńskiego 21. 


M.GAWKI 
NIEDZIELNE. 


Gdy w oczach wirują świctlane kręgi. -~ 

O różnych rodzajacu teatraino - surnicze 

nych, czyli aktor wybitny i aktor z zu- 

cięciem. — Czy pani gra w piersiach? —-- 

Gdy uusza wyj. a nogi tańczą. — iy l ja, 
ja i ty! 

Znowu przyszła niedziela i znowu mu- 
s byc „uguwka” aie cho.byin nie 
wian jas bedzia się i starała cos cieka- 
wego l „obuw.ązkuwo dowtspucgo” wy- 
mysteć, inc uu iue pomoże, bo gowę mam 
pigepeanong dzwięnanu tanga, a W o- 
czach wiiują kięgi ko.orowych świateł, 
jak to bywa zwynle pizy bczpam.ęlaci 
walcowaiiu. 

Powodem tego, oczywiście czwartku: 
wy bał mego rouzonego „Zaspu”, Proszę 
um więć wybaczyć, jezeli w dzisiejszej 
pogawędce, będzie za dużo remauscencji 
t zabawy w Hotelu Krakowsk.m. 

Jakże zresztą me Wwspom.uać lego cu- 
Gownego wietzoju, kiedy to bezt oska, 
temperament, radość i humor, podaly 
sobie ręce i w szalone koio porwały 
wszystko 1 wszystkich. 

Z uderzemem godziny tl:tej wiecz. 
zaczęli s.ę złazć mot pobralymcy do 
„krakowskich salonów“ — przyświecały 
ham nasże tuzy pp. Siemaszkowa, Ukor- 
nicki, Piatówna, Michnowska, Dobrzań- 
ska i t. d, 

Prócz nich, były łam wszystkie rodza- 
je teatralno -~ sceniczne, Byli i ci, 
„pierwszorzędm” (słychać ich. tyko w 
pierwszych rzędach), byli „akto.zy my- 
ślący” (to ci, którzy myślą, że są akto- 
rami), byli „wybitua” (ci, których po wy- 
stepie ma ochotę publiczność wybić) —- 
byli także i artyści „z zacięciem”, co to 
jak się zatna na scerfie, to dalej ani rusz. 
Czyli, że byli wszyscy. I wszystkich ogas- 
nęła pusiola i weso.ość. 

— Bawimy się! Szaiejmy! Życie takie 
krótkie! — wolano doko a i potywano do 
łańca danserki, pisano p.ękne karteczki, 
»zeptano czułe słówka, składano u małych 
stópek kwiaty, basoiuki, pertumy, lulecz- 
ki i.. bociany, 

— Przesuwałam się między rozbawio- 
nemi parami, podsłuchując i podpatrując, 
gdzie i co się dało. Na prawo i lewo pio- 
wadzono poelyczne rozmowy: 

Nr. 1. — Ach, jaka pani urocza — tak 
bym pragnął panią rozebrać!.., 

— Wolałabym, żeby pan maie ubrał. 


Nr. 2. — On: — Co lo za rozkosz 
trzymać tak panią w nbjęciach, s yszeć, 
jak przyśpieszony oddech gra pani w 


piersiach... 

Ona (roztargniona): Skąd pan wie, że 
gram — czy role z tej sztuki już są roz- 
dane? Ja jeszcze nic o tem nie wiem, 

Nr. 3. — Pan: Jest pani dzisiaj cudna. 
W tej krynolinie wygląda pani zupełnie, 
jak z roku 18:30. 

Pani: Idjota! impertynent! A może mi 
pan wprost powie, że wyglądam na sto 
lat — bałwan! 

Alkohoiowe tuny i rumieńce b'ją na 
twarz — oczy palą się podnieceniem — 
na ustach drżą mówione słowa i niedo- 
mówione pragnienia dusza wyje w 
rozmarzeniu. a nogi tańczą.. tańczą w 
w takt czarownego bluesa, tanga lub u- 
pojnego walca. 

A świat cały zamyka się w nas, — 
Każdą parę na rozłańczonej sali obcho- 
dzą tylko dwa słowa „ty“ i ja“ 

„Ty trzymasz mnie w ramonach — 
ja” patrzę ci w oczy — tańczymy — 
potem „ty prowadzisz do stol ka — „ja” 
idę z zaufaniem — „ja i ty“ pijemy zdro- 
wie — nasze — jest nam dobrze, 

Znowu foniemy w tańcu, marzeniu —. 
tlircjie — nie obchodzi nas nic i nikt — 
bo cała sala, cały bal — dla nas, to: ty 
i ja — ja i ty. 

Robi się szaro — ranek — odwoz'sz 
mnie domu pożegnanie — ucjchła 
muzyka — znikła sala ba'owa — zostały 
tylko w pamięci: kręgi ko'orowych świa- 
tel przy walcowaniu į wpatrzone orzv w 
czasie tanga — a rezultat: ból głowy i 
kiepska migawka. 


Irena Łados'ówna. 


Eltingera BALSAM NA 


ODCISKI 


Wsuws radykalnie bes bola aporczw 
wo aayniotki {| zyrubiąłę naxzksrki 
Sklad | wyrób: 


AptekaM.Ett'naera 
Lwów, pac GOŁUCH.WSK.CH 


„GAZTTA 


PORANNA? 


— O ZZA ONZ Z NANA ZA, ZZ ZAD IZ, A AA Z OAZA EA no 


ZłoOdziejem - Cla UKO 


z dnła 4. lutego 1929. 


Nr. 8762 


chanei żony. 


TRAGICZNY KONIEC IDYLLI MAŁŻYŃSKIEJ. — PONĘTNA BROSZXA. — MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA SUMIENIE. -» 
PRAWDA WYCHODZI NA ŚWIATŁO DZIENNE. — SAMOBÓJSTWO MŁODZI MĘŻATZI. 


Paryż, w lutym. 

(=) Pociąg pośpieszny mknie wśród 
śniegiem pokrytych pól. W rogu wiel- 
kiego wagonu środkowego zasnął pa- 
ryski urzędnik pocztowy, 25-letni Are 
mand Duroy, którego monotonny stu- 
kot kół wprawił w miią drzemkę, W 
swem marzeniu widzi Armand przed 
sobą 

śliczną, jasnowłosą Żoreczke, 
którą kocha nadewszys:ko i z którą na- 
wet na ten krótki czas rozztał zią z wiel 
kim żalem. Oboje pobrali się z miłości 
i kochają się bardzo, mimo, iż pensja 
urzędniką jest bardzo skromna i wy- 
starcza zaledwie na najprymitywniej- 
sze potrzeby... 

Silny wstrząs — pociąg zadygotał 
i urzędnik się obudził. Wskutek tego 
wstrząsu spadła — jak to zauważył u- 
rzędnik — zapieczęłowana paczka ze 
stołn na ziemię, Urzędnik chce ją po- 
dnieść, lecz nastepił ra nią i rozieptal. 

Co za ponętny widok! Przed okiem 
ubogiego Armanda lśnią się i błyszczą 
djamentowemi migct mi 

piękne klsjncty: 

kilka pierśceni, wspaniała broszka, 
szpilka do krawata I td. Urzęd ik zebr Ł 
klejnoty z ziemi i chciał je z powrotem 
zapakować. Ale wtem zjawiła się w du- 
szy jego 


pokusa, 
Pomyślał sobie, ze ogromną radość 
sprawiłby żonie broszką! Po chwili 


waharia pokusa zwyciężyła. Urzędnik 
przywłaszczył sobie broszkę. Bylo to 
jego pierwsze wykroczenie przeciwko 
elyce | kodeksowi karnemu. 

Nalychmast po powrocie wręczył 
Armand swej żonie prezent. 

— Długo oszczedzałem, aby ci móc 
zrobić tę przy'temność — oświadczył w 
formie wwviaśrienia. 

Żona ne nosiada'a się z 1o"n*si. Po- 
calunki i uściski stety się dla urzedni- 
ka dostałleczna nagroda za wvs'epek. 

Oczywisia Luiza nie byłaby kobie 
KZEMEKZTU : 

NADFSYANEF 


Podziękowanie. 


którzy oddali 
»rzysługę śp. zmarłej mej Żonie. a prze 


pz re" pi Paa 


Wszystkim. estatn'r 
lewszystkiem p. por. Lubelskiemu, Kor- 


»usowi podofic. i współpracownikom 
spó!dzielni wojsk. 51 pp. w Brzeżanach, 
składa serdeczne „Bóg zapłać” 


Józef Trebaczewski i Rodzina, 


| 
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(Do ryciny na str. ). 


łą, gdyby się piękną broszką nie po- 
chwaliła przed swemi przyjació.kami ł 
sąsiadkami. Spodziewała się, że one ra- 
zem z nią będą się cieszyły z tego no- 
wodu. Ale otrzymała 

złośliwe spojrzenia i zawistne do- 

: cinki. 
A jedna z „przyjaciółek“ oznajmiła 
wprost, iż nie wierzy, aby Duroy móżł 
ze skromnej pensji zakupić tak cenny 
prezent. Od słowa do słowa przyszło 
do gwałtownej sprzeczki, w której toxu 
„przyjaciółka“ obraziia Armanda i Lu- 
izę. Luiza oskarżyła „przyjaciółkę“ o 
obrazę czci. Hisiorja z broszką dotarła 
do prasy, a stąd do wiedzy władz porz- 
towych, które zasiągnąwszy informacji, 


| 


wykryły prawdę i zarządziły 
aresztowanie urzzdnika, 

Na swoje usprawiedl.wienie mógł Di- 

roy lylko to powiedzieć, że popeunił 

kradzież dla żony... 

Skazano go na rok ciężkiego w.ęzie- 
nia. 

Luiza Duroy uczuła, że wszystko 
się dla niej skończyło. Ukochany miż 
stał się złodziejem — chcąc. jej sprawić 
przyjemność, stracił cześć i wolność, 
W dwa tygodnie po uwięz'eniu urzę 
dnika znaleziono w pobliżu Północnego 
Dworca parysk'ego 

zwłoki jero żony, 
Rzuciła się pod koia pociągu. 


Monarch.Ści rosyjscy wzzęji się 


do pracy. 


ILOŚĆ WY 
WO 4 WOZNESEŃSKU 


KRYTYCH SPISKÓW CIAGLE WZRASTA. 
ARESZTOWANO 40 DZIAŁACZY MONAR- 


— W IWANO- 


CHISTYCZNYCH, GŁÓ WME WOJSKOWYCH. 


Moskwa w lutym. 
Jak denosi „Wieczornaja Mzs- 
kwa“, w Iwarowo- Waznesersku wy 
kryto nową szeroko rozgalęzioną or- 
ganizrc ę moenarchistyczrą, k.ó; 
sklacasa się przeważnie z byłych oł 


*cerów cerskich, obecnie urzędn*ków 


sowieckich. Organizacja ta wykaza: 
la niezwykłą czynność, i o.warcje 
głosi, że w najbliższym czasie „wszy 
scy komuniści pójcą do djałła, 2 
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tron rosyjski z'powrolem obeitmie 
car z dyrastji Romanowych*. Nara- 
zie aresz wano 40 uczestników spi- 
sku monarchistivcznego, m, in. puk. 
JĄ por. Złalowskiego, Brezina 


af) za 


Dr LL BETTER 
ordynuje w sezonie zimowym 
w KRYNICY wila „Kraxus”, 


s/ m Lonów kosztuj3 utrzymanie 


w çn ów. 


BUDŻET FRANCUSKIEGO MIN. 
WYSTARCZALNOŚĆ, 
Paryż, w lutym. 
We francuskim budżecie min 
*raw'edl'wości na rx przyszh t a 
ve pczycja: na utrzymanie więź- 
iów i aresztowanych, kiórych jes. 
"zesz'o 25 tysięcy, asygnowano 3. 
ofmóemów frarków. Czvli uirzyma 
we kazdego więżnia koez uje skar! 
orrhi$ki ekolo 4 fr. 4C centymów 
Od reku 1560 wszys k'e francu 
«kie zak'ady więzenne zesaly prz: 
niesione na stopień l. zw. „samo: 
wystarnza?naśn* oozewóścćc, ni 
viac się zawsze u.rzymać w ca! 
peni, zwu za zutzęuy więz'onne d 
rrowadzen'a racjonalnej, wewrę!rz- 
ref gospogarki, 
Zasadą bowiem 


CZA) 


więziennic' we 


B-czncść, młoda artystki! 


POLUJA NA WAS HANDLARZE 


ŻYWFECO TOWARU. 


— ZAMIAST 


SŁAWY I KORZYSTNEJ GAŻY CZEKA WAS STRASZLIWY LOS. 


Londyn w lutym. 

() W pismach angielsk'ch, fran 
cuskich i niemiecłich ukazały się į 
przed kilku tygodniami oglorzenia, 
poszukujące młocych i uzdolnio- 
nych tancerek i artystek, 

Wiele młodych adepiek sz'uki 
dalo się wzięć na lep cbie'nic i wy- 
jechało do kraiów habzańskich, — 
gdzie mała je czekać 

sława i ogromna grża. 
Bardzo kró ko trwala złudna radzie 
ia. Po kilkunasiu dniach przeko 


naly się ła wowierne dziewczę'a, Żi 


| padly ofiarą cszusiwa i oczekuje je 


straszliwy łos. 
Ogłoszenia w p'smach 
bowiem marewrem handlarzy 
wego towaru. 

Z tego pewrdu międzynaradewy 
związek ariyvs ćw oglcsił osirzeżenie 
do metek i młodych dziewczął, aby 
nie dawaly się wprowadzać w Blac 


ckazały się 
ży- 


j i un'kaiy wezelkõch niepewnsch pc 


średnikćw, k órzy są agen'aini szaj- 


| ki kardizrzy żywego lowaru. 


SPRAWIEDLIWOŚCI 
— WIĘZIEŃ ZARABIA 9 FRANK. DZIENNIE. 


SAMO- 


francuskiego jest, 
pracuje w  warsz.a.ach 
wych. 

Praca jest oceniana zgodnie z nor 
mam: ryrnk:. wemi i wysarcza, by 
więzień zarobil 9 franków, z czego 
ciąga mu się pcłowę. pokrywając 
waly prel'mincwany budżel, jedno- 
ześnie umożl w'a'ac wypuszczone- 
mu na wclność korzys anie z poło- 
vy sumy. uzbieranej w ciągu odby: 
an'a kary. 

Ale i len surowy rygor „pracuj w 
więzieniu” napoiyla na wele trud- 
tości w zasioscwaniu do... tych wy 
inych pors'enarzy francuskich 
oezień, kórzy, w osia nich cza- 
ach napłynęli iam w dość pokaż- 

ej ilości. 

Ija zmusić byleďo ministra K'o- 
za do.. szycia bvee'kéw, skoro nie 
notrafi on Irzymać iglv w ręce? Lub 
oanów „tzierrikarzy* z „Gazette 
'u Frare“? Dosiarczana im praca 
vancelary'na. jes! wypemiana . po- 


iż każdy więzień 
zaklado- 


oé cgremnie niedhale = | olo (Gi 
w'aśnie, wvsrko pes'awien: więź- 


niewie przyczyniaja sę do coroczne 
"o defieyvn w budżecie więz'enni- 
c'wa francusk'ego. Wedlug obliczeń 
'lość pracy innych, mniej arvstokra 
wcznych w'ęźnićw. da wyn'ki. oce- 
nione na 20 miljonów franków. A 
wiec: 1770000 par ohuwa. 60 !y- 
szęcy drelichow=e" dz'esiat-, 

tvsięcy koszul, kelder i sabo'ów.. 
Ci, co nie chcieli pracować na wol- 
ności = uczą się pracy — za kra:ą. 


ona ni 
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BLKNYPIUW ME G4wiiath 


———— 


TEATR WIELKI: 

Niedz.eia. 3. lutego o godz. 4-tej popol. 
„Nózki na stol”. 

Niedzie!ta, 3. lutego o godz. 7.30 „Ma: 
dame  Butterfiy", pożegnalny występ p 
Te.ko Kiwa. 

Poniedziałek 4, bm. o g. 7.30 wiecz, 
„Maija Stuart", 


* 
TEATR MAŁY: 

Niedziela, 3-go godz, 4-ta popol. „Ra- 
dość kochanja™. Ceny zniżone. 

Niedzieia, 3-go godz. 7.30 wiecz. „Ra- 
dość kochania*. Pożegnalny występ W, 
Biydzinskiego. 

Poniedziałek, 4. bm. o godz, 7.30 w. 
„Radosć kochania”. Pożeguainy występ 
W., Brydzinskiego. 

Wtorek, 5, bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Szkoła kokot“. Występ gościnny M, 
Ćwikluskiej, 


+ 

Z Teatro Małego, Dziś dwa ostatnie 
przedstawienia świetnej komedji francu- 
skiej pt „Radość kochania” w mistrzow- 
skiem wykonaniu dwóch gwiazd sceny 
Narodowej M. Ćwiklińskiej i W. Brydziń- 
skiego. Będzie to zarazem pożegnanie p. 
W. Brydzińskiego, który związany kon- 
traktem z wytwórnią filmową wyjeżdża 
na zdjęcia do Poznania, 

Dziś pspołudniu o godzinie 4-tej w 
Teatrze Małym „Radość kochania* z wy- 
stępem znakomiiych gosci warszawskich 
pp. M. Ćwiklińskiej 4 W. Brydzińskiego. 
Geny zniżone. 

Tani dzień w Teatrze Małym. Jutro 
w poniedziałek 4, bm dyrekcja Teatru 
Małego urządza dlą szerokiej publiczno- 
šci tani dzień © wyjątkowo zredukowa- 
nej cenie miejsc. 

Premiera w Teatrze Małym z wystę- 
pem nieporównanej M. Ćwikiińskiej od- 
będzie się nieodwołalnie we wtorek d. 5. 
bm. Dang będzie słynna „Szkoła kokot“ 
znakomita komedjo-farsa francuskich au 
torów, która w powojennej twórczości 
zajęła jedno z pierwszych miejsc i klóra 
doczekała się w teatrach Szyfmana w 
Warszawie ponad sto przedstawień ze 
znakomitą udtwórczynią roli Ginetty p 
M, Ćwiklińską. Mistrzowską tą kreacją 
nieporówinana artystka zakończy swą go- 
ścinę we Lwowie. 


* 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 

Wtorek, 5. lutego: Retael Lanes, wio- 
lonczelista. 

Piątek, 6, lutego: Trio Pożniaka, 
+ 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Anna Karenina”. 
CHIMERA: „Małżeństwo”, 
FATAMORGANA; „Tajemnica stare- 
rodu”. 

GRAŻYNA: „Przeznaczenie“, 
CASINO: „Wiera Mircewa*. 
COLOSSEUM: „W lasach polskich". 
KOPERNIK: „Bohaterka areny", 
LEW: „Wicher”, 

LINA: „Titanic, 

MARYSIENKA: „W lasach polskich". 
OAZA: „Ramona“, 

PALACE: „Serce nie sługa”, 
PAN:  „Tragedja Rosji i jej 
epoki", 

PASAŻ: „Opryszek w potrzasku“. 
RA OMUEMA „Szczapa nu carskim 
u“, 
UCIECHA: „Brudne Pieniądze". 


UROCZA DOLORES DEL RIO. 

Ukaże się na ekranie kina „PALAĄCE” 
w dnim 3, Intego 1929 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesiecio- 
akłowym dramacie pod tytułem „CAR- 
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo- 
wie na wielkim poranku  lilmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto» 
wepo Policji Państwowej. 

Ponadto wyświetloną zostanie da- 
borowa komedja i tygodnik aktual- 
NOŚCI 


go 


trzy 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 4. lutego 1029, 


W okowach mrozu. 


150 WYPADKÓW ODMROŻEŃ W CIĄGU DNIA. 


Lwów, 3 lutego. 
Od kilku dni Lwów znajduje się pod 
znakiem iście syberyjskich mrozów. 
Przedwczoraj w nocy notowano 24 st. 
wozoraj wiecz. 20 st. poniżej zera, Oczy 
wiście ta mroźna klęska najsrożej do- 
tyka tych, którzy z racji swego zawodu 


zmuszeni są przebywać przeważną 
część dnia na ulicach. Toteż w ciągu 
soboty Pogotowie ratunkowe wprost nie 
mogło nadążyć opatrywaniu masowo 
zgłaszających się oliar mrozu. Ogółem 
zanolowano przeszło 150 wypadków 
odmrożenia uszu, nosów, rąk i nóg. 


Wyroby kobiece 


na Wysławie poznańskiej. 


Lwów, 3. lutego. 

Lwowski komitet „Wystawy Pracy 
Kobiet” w Poznaniu podaje do wiadomo. 
ści, że przyjmuje zgłoszenia wytwórców 
i wytwórni chcących wystawiać wzgl. 
zbyć w Bazarze na „P, Wystawie Krajo- 
wej“ swoje wyroby z zakresu przemysłu 
artyst. i zdobnictwa. Przyjęte będą: ki 
limy, hafty, koronki, ceramiki wyroby 
ze skóry, baliki, rzeźby w drzewie i t, p. 
galunterja. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Wymienione przedmioty powinne od- 
powiadać wymogom estetyki, wykonane 
mają być wedle oryg. projeklów artyst. 
lub ludowych z wszelkiem wykluczeniem 
naśladownictwa, stylów histor. lub wzo- 
rów zagranicznych. 

Informacje: Lwów, gmach Woje- 
wództwa, I, p, we wtorki i czwartki, 
6—7 wiecz. Na lislowną odpowiedź, za- 
łączyć znaczek pocztowy. 


Pracownik kolejowy 
nie powinien być ob5bdarty. 


O ULGOWE UBRANIA SŁUŻBOWE. 


MAGAZYNIERZY _W 


BIELSKU CHODZĄ W WYSZARGANYCH UBRANIACH. 


Lwów, 3 lutego. 


Sprawa mundurów służbowych 
stanowiła dotychczas przedmiot 
stałych utyskiwań pracowników 
kolejowych, gdyż do niedawna ul- 
gowe ubrania służbowe były przy- 
wilejem nielicznych tylko katego- 
ryj pracowników, 

Gdy wreszcie po dłuższych za- 
biegach ruzciagnięto uprawnienie 
to na szerszy krąg kolejowców, o- 
kazują się inne trudności, które 
czynią uprawnienie do ubrań służ 
bowych w wielu wypadkach 
wprost iluzorycznem. 


Olo mimo upływu prawie 5 
miesięcy od terminu wydawania 
mundurów (1 września) dochodzą 
zewsząd skargi, iż pewne kategorje 
nie otrzymały dotychczas mundu- 
rów badź też odzieży zimowej. 


Odrazu zaznaczyć należy, że nie 
dotyczy to Dyrekcji lwowskiej ani 
stanisławowskiej ale przylaczamy 
fakt ten jako charakierystyczny i 
interesujący wszystkich kolejarzy. 

Olo np. magazynierzy w Bielsku 


chodzą w wyszarganych ubraniach 
cywilnych, podczas gdy do  stró- 
żów i woźnych przyzwoicie umun 
durowanych, zwracają się nada- 
wcy towarów, uważając ich za wła 
ściwych funkcjonarjuszów magazy 
nowych. 

Nie watpimy, iż anoma'ia ia 
nietylko zos.anie usunięla tam gdzie 
się pojawiła, ale że nie wysią- 
pi już więcej na całym terenie 


Rzpllej. Należyte umundurowanie 
to 


funkcjonarjusza państwowego, 
kwesja prestiżu państwa! 


Nadłprogram występ znakomitego 
humorysty-antora Bronisława Bronow= 


skiego. 
Bilety po zniżonych cenach w dniu 
poranku przy kasie kina „PALĄCE". 


` „ i M CU 
Faaryki Ek ecu | pOLET) 

obowiązane są w myśl rozporz, Minist. 
Skarbu |. 10354/2/28 do prowadzenia od 
1. stycznia 1929 ksiąg odbiorców lakieru 
i politury. Powyższe księgi są do naby- 
cia w Drukarni Ign Jaegerą Lwów, Syk- 

stuska 33. 1441 


Z okazji „Tygodnia Propagandy Trze. 
źwości* Kom.let do walk; z alkoholis- 
mem na Lewandówce w porozumieniu z 
Polskim Związkiem Kolejarzy Przeciwni- 
ków Alkoholu urządza dnia 3. bm. o g 
+ popoł. w sali Koła Towarzystwa Szkołv 
Ludowej w Lewandówce przy ul A Mi- 
ckiewicza „Wieczornicę Abstynencką* z 
urozmaiconym programem, na który zlo- 
żą się: Deklamacje, koncert symfoniczny. 
śpiewy chórowe i wykład p. prof, Fran- 
ciszka Madydy, jednoaktówka pt. „Bój 
o kurczmę*, a na zakończenie zabawa 
taneczna. Wstęp I zł, dla m'odzieży 50 
gr. Bufet bezalkoholowy na miejscu, 

Czwarty wykład prof. dra l. Caro pt 
„benin, człowiek i dzieło“ odbędzie się 
4. bm, (poniel»iaiek) o godz. 19-tej w sali 


Kopernika, Uniwersylet, uł Marszałkow 
ska L. L p, 


Posiedzenie naukowe Lwowskiego Od. 
Po:sk. Tow. Przyrodników im  Koperni 
ka i Lwowskiego Od. Tow. Botanicznego 
odbędzie się dnia 5. bm. (wtorek) o godz 
18 w sali Zakładu geologicznego U. J. K 
(Długosza 8.). Na porządku dziennym 
Wykład z przeżroczami prof. dr, Feliksa 
Kotowskiego (Warszawa) pod tytulem 
„Z wędrówek po Malajach i Cejlonie". 
(Wrażenia krajobrazowe i kulturalne.) 
Po posiedzeniu naukowem odbędzie się 
posiedzenie adminislracyjne lwowskiego 
oddziału polskiego Towarzystwa Przyrod 
ników im Kopernika o godz, 19 m, 30, 
z następującym porządkiem dziennym 
1) Sprawozdanie przewodniczącego za r 
1928. 2) Sprawozdanie skarbnika za rok 
1928. 3) Sprawozdanie komisji rewizyj 
nej, 4) Wybór przewodniczącego, człon- 
ków zarządu i komisji rewizyjnej na rok 
1929. 5) Wnioski i interpelacje. Wrazie 
braku ustawowej Ilości członków, na- 
stepne posiedzenie administracyjne ol. 
będzie się o godz. 20. 


(—) Okradziona przecz kochanka. Ana- 
stazja Rułyk, zam. Jadwigi 8, doniosła 
policji, że kochanek jej Jan Rudolf 
skradł jej garderobę wart. 400 zł, 

(—) Aresztowanie złodzieja, Do aresz- 
tów policyjnych oddana wczoraj Jakóba 
Langeutala, pomocnika handlowego, któ- 


Str. 1f 


„ODWALANIE” KAR-NAWAŁU% 


Gruba mama — gruby tato, 
Gach i córka — cieńcy zato, 
Caly kadryl ten dobrany, 
Pocąc się, uprawia tany. 

Choć się czuje kolki w boku — 
Ale marjaż na widoku... 
Wprawdzie ten karnawał cały 
To splot istny kar-nf?wały, 
Lecz nadzieja słodka świla: 
„Baljar zlapie się — i kwitat.“ 


ry skradł garderobę na szkodę Efraima 
Bielera. 

(—) Skutek „półrocznej“ cenzury. 
Wczoraj zawiadoniono policję, że 13:to 
letni Stanisław Hornung, zum. Zadwóe 
rzańska 12, zbiegł z domu z obawy przed 
skutkami złej noty w szkole, 

m0 

` Przedstawiciele zagranicznych koleji 
w Zdrojowisku Piszczany. Po odbyciu w 
Bratysławie Konierencji 4-ego Wydziału 
międzynarodowego związku kolejowego 
udali się delegaci Polski. Szwujcarji. Nie- 
miec, Francji, Rosji i Japonji do Zdrojo- 
wiska Piszczany dla zw,edzenia urządzeń 
tegoż. Polską Dyrckcję Koleji reprezen- 
tował radca Roberl Ceceniowski i Dyre- 
ktor Wiktor Muller z Warszawy. Między- 
narodowe Towarzystwo  oprowądzane 
przez radcę inż, Iwana Viesta i gen. se- 
kretarza cz. słow. ministerstwa koleji J. 
Silbernagla podziwiało nowoczesne hote- 
le i urządzenia kąpielowe, chmury pary 
nad rzeką Waag, widoczne nawet w zi. 
mie, dając wyraz wrażeniom odniesionym 
w toastach przy bankiecie wieczornym w 
Thermia Paiace. 


Sel n kosmol, 


my 


|» mh 
MJ 

kl NW3CZ38N3] 

Po kilkuletnich Sstudjąch lekarska- 
estetycznych we Francji, gdzie prakty- 
kując w pierwszorzędnych salonach pię: 
kności w Paryżu, przyswoiła sobie naj- 
nowsze mcelody kosmetyczne francuskie, 
angielskie (Phyllis Karls) i amerykańskie 
(Elisabeth Arden), powróciła p. Zafja 
Ganszyniee, żona profesora uniwersytetu, 
do kraju i założyła”we Lwowie salon od 
powiadający w zupełności pod względem 
hygjeny, wykwintności i elegancji pier- 
wszorzędnym salonom paryskim. Pani 
Profesorowa przyjmuje w swej praco- 
wni przy ul. Potockiego 20, I. p, codzien= 
aie od godziny 10—1 i 3—-7 (tel. 69-82), 
gdzie udziela wszelkiej porady w zakresie 
kosmetyki, oraz wykonuje odpowiednie 
zabiegi, przy pomocy najnowszych apara- 


tów. Ceny umiarkowane, 1411-2 
PR 
Ywierzchność gminna powlatowego missta 
Radztechowa 
ogłasza 


Konkurs 


13 budowę elcktrowni, kosztem oferenta 
ż prawem eksploatacji przez czas umó- 
wiony. Rentowność, zdaniem fachowców 
zapewniona. Zawiązanie konsorcjum na 
miejscu nje wykluczone. Zwierzchność 
minna zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru ofert lub nie przyjęcia żadnej » 
nich. bez jakichkolwiek odszkodowań na 
rzecz oferenta i zbadania wniesionych © 
ferl przez urzędowego eksperta. 

Oferty należy wnosić do 1. kwietnia br 


Radziechów, dnia 31. stycznia 1920. 
Burmistrz; wz, Dr. Milgrom. 


upa 
Tylko jeszcze jeden tydzień, do 8, lu- 
tego włącznie sprzedaje 


Del Fa 
obuwie z inwentarzowej wysprzedaży pa 
zniżonych cenach. Mimowali wpada w 
oko nadzwyczaj niska cena obuwia bro- 
vątowego. Patrz dzisiejszy anons, 
—— zzz 


ZFGKOWINY NA d 


„GAZETA 


PORANNA" 


NAJMŁODSZA DYNASTJA W EURO PIE. — SKROMNY OFICER KRÓLEM. 


Słokhołm, w iutym. 
Panująca w Szwecji dynastja nale- 
ży do najmłodszych w Europie. Pod 
tym względem ustępuje ona tylko 
młodszym jeszcze od siebie dynastjom 
bałkańskim i rumuńskiej. O królu al- 
bańskim, rzecz oczywista, nie my 
ślimy. 
Założycielem królewskiej rodziny 
szwedzkiej był marszałek Bernadotte, 
jeden z najbąrdziej ulubionych ofice- 


rów Napoleota, dowódca 1. korpusu 
Wielkiej Armji, człowiek zdolny, w 
woskowem * powodzeniu, ustępujący 


jednak takim pierwszorzędnym talen- 
tom, jak Davoust, Berthier, Soult i Ney. 
Przewyższał ich jednak niezmiernie 
zdolnościami politycznemi, no i tem, 
co nawet w porze rewolucji francu- 
skiej miało pewne znaczenie: pocho- 
dzeniem szlacheckiem. Cesarz był 
dlań bardzo pobłażliwy i wybaczał 
mu nieraz poważniejsze błędy wojsko- 
we, jak np. spóźnienie się na pole bi- 
twy pòd Auerstadt. 

Kiedy w 1810 r. osierocona Szwe- 
cja poszukiwała króla wśród sławnych 
napoleońskich marszałków, wybór ce- 
garza padł na Bernadotte'a. Skromny 


niegdyś oficer francuski zasiadł na je- | 


dnym z najstarszych w Europie tro- 
nów. Szybko dał probkę swego talentu 
przewidującego polityka, wciągając 
Szwucję do wojny koalicyjnej prze- 
ciw... Napoleonowi. W zamian za tę 
przysługę utrwalił na długie lata przy- 
łączenie Norwegii do Szwecji. Założo- 
na przezeń dynastja, może przez 
wzgląd na swe pochodzenie, należy 
do najbardziej demokratycznych w 
Europie. Demokratyczność ta nie pole- 
ga na łaskawem pokazywaniu się tłu- 
mowi, ale na utrzymywaniu trybu ży- 
cia przeciętnej, zamożnej rodziny inte- 
ligenckiej. Królowie i książęta szwedz- 
cy, ło zapaleni i wzorowi sportowcy, 
artyści i uczeni, nie,wnoszący do tych 
gałęzi pracy ludzkiej nie ze swego 
wysokiego tytułu i stanowiska. 

Obowiązki reprezentacyjne wypeł- 
niają w sposób, nie znajdujący w żad- 
nem innem państwie zastosowania; 
reprezentują bowiem tężyznę [izyczną 
i umysłową swego narodu. ledną z naj- 
dzielniejszych Szweduk obecnej doby 
jest siostnzenica króla, księżniczka 
Marta Bernadotte, doskonała tenisist- 
ka, łyżwiarka, narciarka, hokey'istka 
rp. Ponieważ księżniczce dobiega 28 
lat, w kołach sportowców szwedzkich 
panowały uzasadnione obawy, że lada 
dzień mogą przybyć dziewosłęby z ja- 
kiegoś dalekiego królestwa i dzielną 
sponłemenkę zmarnować w jakie.mś 
wysoce dyplonatycznem marjażu. 

A jednak.. Po drugiej stronie gór 
skandynawskich zasiada na tronie 
norweskim dobry król Haakon VII, 
mający 26-letniego obecnie syna, księ- 
cia Olafa. Pomiędzy tronami i naroda- 
mi norweskim i szwedzkim, jak mię- 
dzy dwóma zwaśnionymi rodami, pa- 
nowała do ostatnich czasów głębsza 
niechęć, dziedzictwo dawnych niepo- 
rozumień politycznych. I mimo, że 
w r. 1905 Norwegja oddzieliła się od 
Szwecji, ogłaszając niepodległość i za- 
praszając na tron księcia z rodziny, 
panującej w Panji,- niechęć tliła w 
dalszym, ciągu. 

A jednak... Czego nie potrafiły do- 
komać żmudne zabiegi dyplomatycz- 


ne, dokonała w ciągu niewielu dni 
miłość dwnjga młodych ludzi, dwojga 
zapalonych sportowców. Książę Olaf 
norweski, to również tenisista, ho- 
key'ista, łyżwiarz i narciarz najwyż- 
szej klasy, posiadacz imponujących 


rekordów skandynawskich, wypraco- 
wanych rzetelnym wysiłkiem. Jest to 
przytem skromny i wzorowy obywa- 
tel, który matnrę zdobywał w publicz- 
nem gimnazjum, a 


służbę wojskową 


z dnia 4. lutego 1929. 


— CZEGO NIE POTRAFIŁY DOKO- 
NAG ŻMUDNE ZABIEGI DYPLOMATYCZNE, DOKONAŁA MIŁOŚĆ DWOJGA LUDZI. 


odbywał w ubogim, najbardziej półno- 
cnym garnizonie Norwegii. — W ubie- 
głym roku przybył na zawody sporto- 
we do Stokholmu, nie jako książę, a'e 
jako zawednik. Zdobył jakiś rekord i... 

poznał księżniczkę Martę. Pokachali 

się, jak młodzi, zdrowi i1 mocni lu- 
| dzie. — Wszozęte z inicjatywy mło- 
dych swaty dyplomatyczne szły od ro- 
ku, jak po grudzie. I oto młodemu księ- 
ciu zabrakło cierpliwości. 13-go sty- 
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cznia zjawił się nagle incognito w pā- 
łacu królewskim w Sztokholmie, 0- 
świadczył się jak zwykły śmierte!nik, 
nzyskał zgodę króla szwedzkiego, na- 
stąpiła wymiana depesz pomiędzy 
Sztokholmem i Oslo i młodzi zostali 
narzeczonymi. 


Po oddzieleniu się Norwegi od 
Szwecji, w porze poszukiwania kandy- 
data na króla, powstała wśród harde- 
go ludu skandynawskiego pogróżka: 
„Nigdy Bernadotte nie zasiądzie na 
tronie norweskim”. A że przysłowia 
są mądrością narodów, jak powiedział 
któryś z mędrców starożytnych — 
przeto na tronie norweskim zasiądzie... 
Bernadottówna. 


Magiczna roślina. 


TRIUMF, ODNIESIONY W 'TERAPJI ZACHODNIEJ PRZEZ ROŚLINĘ CHIŃSKĄ. — 
CHINACH JESZCZE PRZED TYSIĄCAMI LAT. 
DZIEŁO MEDYCZNE „PEN - TSA 0“. 


Lwów, 3 stycznia. 
(=) Już od tysięcy lat używa 
medycyna ludowa w Chinach ro- 
śliny, którą tam nazywają 


Ephedra vulgaris, chrris 
roslina lecznic &, 


Wł I INNYM CHOROBOM. 


Ma - Huang. 
Już najstarsze tradycje lekarskie, 
sięgające do bajecznego cesarza 
« Shen - Nunga, panującego przed 
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Manu skrypt z odlég 
tych lat, z opisem 
magicznej rosliny. 


0 MCKÓ SIWO ZANÓZIRĘG) mlicnera. 


OD KOLPORTERA DO WŁAŚCICIELĄ 40-TU MILIONÓW DOLARÓW. 
ŻYCIE STRACIŁO DLAN WSZELKIE POWABY. 


Paryż, w lutym. 
(=). Świetny i ogrumny okręt „O- 
limpja“, idący z Nowego Jorku, przy- 
był przed kilku dniami do Cherbourga 
(Francja). Na okręcie tym zginął bez 
śladu jeden z pasażerów; okoliczności 
towarzyszące temu wypadkowi, nie u- 
dało się wyjaśnić. Nie stwierdzono, 
czy to bvł mord. ezv samobójstwo; 
zdołano jedynie upewnić się, że zagi- 
niony — to znany mijorer amerykań- 
ski, Harry Darthom z Miami. 
Dopiero obecnie nadeszły szczegó- 
ły, świadczące, że Darthon 
porełnił samobójstwo. 
Był on braó”o bogaty, choć zaczął ka- 
rjerę jako chłopiec, sprzedający gaze- 
ty. Później udało mu się nabyć kawa- 
tek placu na Florydzie _w_ okolicach 


— SAMOBÓJSTWO 


Miami i to w czasie, gdy ta miejsco- 
wość nie była jeszcze amerykańską 
Riwierą. To był początek tej później- 
szej, wielkiej fortuny.. Miami bowiem 
rozwijało się niebywale szybko, place 
były nieprawdopodobnie drogie, to też 
| Darthon sprzedał plac bardzo zyskow- 

nie. Zaczął wogóle zajmować się 

sreku'acjami grnntowemi. 
Zgarniał miljon za miljonem. W krót- 
kim czasie został panem wieikiej for- 
tuny, obliczonej na . 

40 miijonów dolarów! 

Ale w duszy miijonera nastąpił 
niebawum przesył. Znudził się: wszyst- 
kiem, życie straciio dłań wszelkie po- 
waby. W podróży do Europy rozwa- 
żył sytuację i — zdecydował się. Rzn- 
cil sią w fale oceanu... 


CUDOWNA „MA - HUANG". 
— BARDZO SKUTECZNY ŚRODEK. — PRZECIWKO LUESO- 


ZNANO JA W 
STAROŻYTNE 


siedmiu tysiącami lat, 
ja o tej roślinie jako 
o znakomitym środku 


wspomina 


dla wywołania potu i obniżenia 
temperatury, mającym zāstoso- 
wania zwłaszcza przy kaszlu, 1 
stanach tyfoidalnych. Mówi o 


tej roślinie ponadto starożytne, 30- 
tomowe dzieło medyczne, którego 
autorem jest chiński lekarz Tang- 
Sken-Wcei, żyjący około r. 1100 
po Chrystusie. 

W dziele tem, znanem pod ty- 
tułem 

„Fen - tsąo* 

czytamy: „Ma - Huang* dostarcza 
„przeciągu“ dla dziewięciu otwo- 
rów ciała, reguluie ciśnienie krwi, 
otwiera pory i leżące pod niemi 
tkanki.: Usuwa kongestje, niweczy 
chorobowe skupienia, wvpędza złe 
pary w „pięciu  wnętrznościach”, 

ohmiża gorączkę i zapobiega mala- 
rji... 

W dziele tem są interesujące i- 
lustracje i rysunki, a jeden z nich 
zajmuje się właśnie mariczną ro- 
ślinę (Patrz na załączoną rycinę). 

Ma - Huang jest u nas znana 
pod botaniczna nazwą Enphedra. 
Rośnie ona najobficiej w Azji, a 
zwłaszcza w Chinach. W Europie 
spotykamy ia w Rosii, na Wę- 
grzech, w Tyrolu oraz w nadbrze- 
żnych okolicach niektórych kra- 
jów południowo - europejskich. Jej 
sposób użycia jest w rozmaitych 
stronach bardzo ciekawy. Mongoli 
gotują tę roślinę w mleku, dodaja 
masła i używają tej mieszaniny 
przeciwko reumatvzmowi. Na Kry 
mie i w Syberji uważają ja za bar 
dzo skuteczny środek przeciwko 

luesowi. 

Gdzieindziej znowu sadza. iż poma 
gą oną doskonale nrzeciwko artrety 
zmowi. Najlepiej zaobserwowali 
działanie tej rośliny sami Chiń- 
czycy; zauważyli bowiem jej do- 
broczynny wpływ na choroby 
dróg oddechowych. 

Ta starożytna roślina lecznicza 
w ostatnich czasach wchodzi trium 
talnie do terapi zachodriej. Po- 
średnikami w tym względzie byli 
lekarze japońscy Jamanascłi i Na 
gi. Do skarbca lekarstw przybył 

bardzo cenny środek, 
który wielu tvsiącom osób przynie 
sie niewątpliwie ulgę i wylecze= 
niem, 
e re 
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Mimochodem. 


O TELEFONACH I DYSXAECJI. 
Lwów, 5 lutego. 

Gawędziliśmy o. teleronach. Wszel- 
kie moje uwagi krytyczne i niechęt.e 
zbijał hilary swym zwyczajnym opty- 
uizmem. lwielu.i., że teleron jest dla 
niego szkołą cierjulwości, takiu i mil- 
czenia. 

Pewien mędrzec słarożytny zalecał 
ludziom zbyt porywczym, by brali wo- 
dę do ust, zanim wypowiedzą nieopatrz- 
ne słowo. Ja, ilekroć zbiera m.ę szew- 
ska pasja, podchodzę do telelonu i pro- 
szę o jakiekolwiek połączenie, Gzuję, 
jak w miarę p.ęirzących się trudności | 
ulatnia się cała irytacja i w chwili, gdy | 
wreszcie osiągnąłem żądany numer, za- 
wieszam spokojnie słuchawkę. Osiągną 
lem swój cel i zdobywszy znów spokój 
wewnętrzny, nie potrzebuję więcej te- 
lefonu. Z drugiej zaś strony ile przy- 
krości unikam, gdy ktoś chce mi na- 
gadać głupstw i robi to telefonicznie, 
Gdyby czynił to osob ście, zapewne 
doszłoby do pożałowania godnych incy- 
dentów. Pan wie, że wyprowadzony z 
równowagi, mam zwyczaj kopać i wierz 
gać. A przecież telefon ja poprostu — 

„nie rozumiem. Siyszę wyraźnie, co Mó- 
wi ta kanalja na drugim końcu druta, 
ale proszę go uprzejmie, aby mówił 
nieco głośniej. Potem, gdy człowiek ów 
ryczy do słuchawki najbardziej nie 
pąrlamenlarne wyrazy, ja go proszę, 
hy. powtórzył całe swe przemówienie, 
bo mam aparat nieco zepsuty. Wreszcie 
błagam -go najczulej,- by się połączył 
z biurem napraw, bo na linji musi być 
jakiś defekt. Osiągam w ten nieskom- 

>plikowany sposób ten wynik, że mój 
przeciwnik ochrypły i blizki apoplek- 
sji przerywa rozmowę, a ja bez na 
stiępstw honorowych wracam spokojni 
Jo swej pracy. | pan powiąda, że tele- 
jen nie jest wynalazkiem cudownym? 

Nieco skonster:owany tym wybu- 
chem entuzjazmu, sięgnałem do ostat- 
niego argumentu: 

-——.A co pan powie na stacje podsłu: 
chowe, zains.alowane w centrali? 

Hilary uśmiechnął się swobodnie. 

— Wiem,.o.co panu chodzi. Czyta- 
fem przecież o owej rozprawie sądo- 
wej, która ujawniła znakomite funk- 
*jonowanie takiej stacji. Nie przeczż, 
że. na pozór jest w lem pewna nieior- 
malność. Ostatecznie art. 6 przepisów 
dołączonych do każdej książki telefo- 
nieznej.. powiada wyraźnie: „Zarząd 
telefonów stosuje wszelkie środki za- 
pobiegawcze celem zachowania tajem- 
nicy telefonicznej". O ile pan ma choć 
odrobinę: zmysłu prawniczego, zrozu. 
mie 'pan,, że Zarząd telefonów nie gwa- 
rantuje dyskrecji, on. lylko robi wszyst 
kó możliwe, a że możliwości są nader 
ograniczone, lo wynika z laktów. A po- 


zatem — cóż to jest dyskrecja? Zazwy-' 


czaj dyskrecją pokrywa się sprawy Śli- 
skie, zbrodnicze. a co najmniej brzyd- 
kie. Sprawy czyste nie unikają świalła 
r rozgłosu. I jeśli czasem niepokoją mię 
myśli o wzroście zbrodniczości i demo- 
ral.zacji wśród społeczeńsiwa, z ulgą 
przypominam sobie, że, lam gdzies w 
cieniach centrali, wśród zwojów dru- 
tów umieszczono niepokażną budkę, a 
w tej budce siedzi jakiś stróż bezpie- 
czeństwa i ze słuchawką na uszach ba- 
da najbardzićj wstrętre tajemnice: Ileż 
małżeństw może ocalić od rozbicia, ile 
dziew'e od utra'y riewinności, ilu nie- 
lojalnych obywateli zdemaskować, ileż 
mataciw ujawnić w raporcie do swej 
władzy przełożonej. Myślsc o tem uchu 
w ceniruli, zasypiam spokojnie. 

— A Czy pana lo udho nie... 
puje? 

— Skoro obywate' 
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ny na to, że teleion nie gwarantuje ta- 
jemnicy, nie spotka go żadne nieszczę- 
ście, Przeciwnie, może nawet z tej nie- 
dyskrecji telefonćw korzystać. Ja na- 
przykład ilekroć chcę, by okrężną dro- 
gą coś do kogoś doszło, na wszelki wy- 
padek mówię to dobi'nie i wyrażnie 
przez telefon, zestrzegając się na wsitę- 
pie, że to tajemnica. A ile razy nie cheę, 
załatwiam sprawę osobiście. Pan wie, 
że mój apiekarz zaleca mi jak najwie- 
cej ruchu. 

Przygnębiony kompletnie; 
łem: - 

— Widzę. że pana nie nić dziwi, 
nie nie oburza. A coby pan powiedział, 
gdyby z automatu z czekoladkami wy- 
padła panu po wrzuceniu monety żaba 
lub brudny kołnierzyk? 

Hilary zamyślił się. 

— Zdaje mi się, że przez te dość 
ciężka me:aforę chce pan powiedz eć, 
że telefon jest insty:ucją niewyczerp:- 
nych niespodzianek. Zgadzam się z pa- 
nem, ale to właśnie dodaje jej uroku. 
Ja zawsze przys'ępuję do telefonu z u- 
czuciem ogromnego zaciekawienia. — 
Spodziewam się wszys'kiego i jestem 
prawie rozczarowany. gdy dostanę to. 
czego żądałem: prawidłowe, niepodsłu: 
chiwane połączenie. YN, 


zauważy- 


j dzie przeciw ludziom, 


wojna powietrzną z 
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LokiNaMi, 


ORYGINALNY, ALE KOSZTÓW JY FOMYSŁ AUSTRALIISKI. 


Londyn, w lytym. 

Amgie!skie dominja tak się wyzwa: 
lają z pod władzy rządu centralnego, 
że niewiele jeszeze braknie, ażeby mo- 
gły na własną rękę wypowiadać wojnę. 

Właściwie, to Anustra ja już zaczę- 
ła, chociaż p'erwsza jej wojna nie hę- 
lecz ma być 
wytoczona rekinom. W każdym 
razie będzie to wojna calziem nowo- 
czesna, bo wyłącznie prowadzona 
“yzy pomocy aerop anów. 

Powód do nicj i pomysł dał przypa- 
"sk. Mianowicie kąpanie się w morzu 
w Svdney. nie jest zbyt hezpieczne z 
powodu rekinów, na kłórych odstra- 
szanie i sygnalizowanie nie znalezio- 
n0 dotychczas jeszcze sposovu. 

Dopiero w tych dniach lotnik, od- 
Lywający ćwiczenia w pobliżu mor- 
“kiego zakładu kąpielowego w tem 
mieście, spoglądając na morze z góry, 
spostrzegł w niem. tak jak aeroplany 
apostrzegały podczas wojny lodzie pod- 
wodne, posv”a'-ce się rexiny ku gru- 
vie kąpiących się. 


być 


ZŻaalarmował więc zagrożonych, 
którzy na czas uciekli z wody i uni: 
*vnę'i  niebezpieczeństwa. Zdarzenie 
zaś to dało powód do dłusich rozpraw 

'ennikarskich, w których najpierw 
proponowano użycie stale acroplanów 
o strzeżenia kapiących się, potem 
wpaudnięto na myśl zastosowania kac- 
-ów ra uwięzi, ale ponieważ nie było- 
by do czego ich przywiązać, podnie- 
siono projekt 300-metrowej wieży że- 
laznej, na której zawsze czuwalby 
strażnik, ale wobec kosztów budowy 
powrócano do aeroplanów. postanawia 
jac zwrócić się do rządu z żądaniem 
subwencji na ten cel. 


Podnoszono przyteni, że aeropłan« 
moglyby nietylko sygnalizować, ale 
toż tęnić rexiny, rzucając na nie bom 
by, jak podczas. wojny na łodzie por s» 
vodne. Nie rozstrzygnięto jednak py 
tania. jakby wyszli na takiem tępie- 
piu rekinów kąpiący się ludzie? 
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„GAŻETA PORANNY” 


PrOGREM yaku d Ź 785460). 


Lwów, 3. lutego. 

Na posiedzemu Zarządu Polskiego 
Związku Jceźdz.c.kiego zatwierdzono na- 
stępujące teum.uy zawodów konuych w 
roku 1929; 

Luty. 17, 18, 20, 21 Zakopane (Mało- 
polski Klub jazdy). 

Kwitecń. 2U, 21, 22, 23 Gniezno (Ko- 
mitet Targów Końskich w Gnieźnie). 

Maj. Początek maja Radom (w cza- 
sie wyścigów konnych). 1—15, Lwów, 
wia ski Klub Jazdy Konnej). 17, 19, 
21, 22, 25, 25, 27, Poznań (m.ędzynaro- 
dowe) Wielkopolski Klub Jazdy Konnej. 
15, 18, 29, 31 Poznań (Po'o), Wieikopol- 
ski Klub Jazdy Konnej, 30, 31 Warsza- 
wa (Szamp. onat) Tow. Międzynarodo- 
wych i Krajowych Zawodów konnych w 
Polsce. 

Czerwiec. 1—3, 5, 7—8, 9—12 „War- 
szawa (międzynarodowe) Tow M ędzy- 
narodowych i Krajowych Zawodów Kon- 
nych w Polsce. 5, 7, 8, 10, 12, 14, 15, 


17, 26, Poznań (Polo) Wielkopolski Klub 
Jazdy Konnej. 2—7 Wilno, Wailłeńskie 
row, Zachęty do Hodowli Koni. 15—31. 
Równe, Wo.yńskie Tow. Zachęty do Ho 
dowi Koni. 

1—15 Truskawiec, Przemyski Klub 
Jazdy Konnej, 1—15, Iwonicz, Ma'opol- 
ki Kiub Jazdy Konnej. 2—4, 11, Poznań 
|Po.o) Wielkopo ski Kiub Jazdy Konnej. 
15—21, 25, 27, Poznań (Poio międzyna- 
„odowe) Wielkopo.ski K.ub Jazdy Kon- 
nej 19—21, Gdynia, Pomorskie Tow, Za- 
chęty do Hodowli Koni. 21—24, Poznań, 
Mistrzostwo Aimji Polskiej Koniec lip- 
ca, K.elce (w czasie wyścigów konnych). 

S.erpień. 5—10. Ciechocinek, koo 
Sportowe Kujawsko-Mazowieckie, 6—-10, 
Poznań (Po.o) Wielkopolski Klub Jazdy 
Konnej. 

Wsizesień. 12, 14, 16—18, 27. Poznań, 
(Po'o) Wielkoro'ski Klub Jazdv Konnej 
15—30, Bielsk, Malopoiski Kiub Jazdy 
Konnai. 


Z freia preneeineli, 


Kron'ka w'nn'cka. 


korespondenta.) 


Ul naszego 
Winniki, w lutym. 

Smleré cenionego obywzteia, Dn.a 26, 
bm. zmarł we Lwowie na Kunice po krót- 
kiej, a ciężkiej choiobie sercowej śp. Er. 
Wiodzimierz Maliik adwokat, były Kom 
sarz rządowy i pierwszy burmistiz nasze- 
go miasta w 52 roku życia, osierocając 
żonę i dwóch synków. Zmarły był dla 
swoich zalet charakteru i serca powszech 
nie lub.any. Czynny į pracowity, nie by o 
instytucji lub piacówki, w którejby nie 
brał czynnego udziału, Był prezesem Czy 
telni Po!skiej, Prezesem  Och-onki Pol- 
skiej, którą za Jego inicatywą w ostał 
nich dniach przed choiobą za:ożono, a 
do której to żmudnej pracy z młodz eń- 
czym zapałem porywał się. aż.by stwo- 
rzyć wieikie dzieło humanitarne dla tu- 
tejszej młodzieży przedszkolnej. N estety 
nieub'agana śmierć przecięła pasmo ży- 
cia, które by'o pełne wysiłków i poświę- 
ceñ d'a służenia Oiczvźnie | Sno'eczeń- 
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kevunan avure, RADJOWYCIL 
Niodzieia, 3. lutego 1929. 


Warszawa 1355 1515 Koncert symfo- 
miczny z Filharnor ji Warszuwsażć,. Or 
kiestra filharmon.czna pod dyr Bron. ©awr 
Szulca, 18.20 koncerl poruiarny. Marja 
Przem.eniecka, ar. opery warszamiszie! 
(Sopran), Władysław Wwochn.ak wirzyfpce, 
i prof. Jerzy Lefesd AKOMp.) MA prog umit 
Grieg, Scmubert, Campin r inn. 20,30 
Kwadrars kleracki. Urywek z „Żywych ke 
mieni” Wacława i renia odczyta p. Ta 
deusz Bu.heńsz:. 20.45 Transmiega z Ka- 
e. 22.20 EAA muzyki laneczne, 

z dancingu „Oaza“. 

Kraków 4:6 15.15 Transmisja koncert 
4 Fruanmonji wurszawskiej. zU.U0 Trans 
misja he,nulu z weży Marjackiej, 20.40 
Wieczornica Podhalańska Akad. Zw. Pod 
ha'ańskiego. W programie muzy SA górze.» 
i recytacje z na;mlojłaze; poezja podnaluń- 
skiej. Ż2,00 Muzyka taneczia. 

Foznań 336 1515 Transmisja koncertu 
4 Fiih, warsz. 18.20 Duety na sagxan 
mezzosopran, onaz arie i pesn. Maryle 
Dąbrows.a (sopran), dr. Wanda Roetsslie- 
równa art. oper. DE M .eczy-. 
shaw Mierzejewski akomp.), 2030 Koncer 
orkiesiry 58 pp. pod dyr. kpl. M. Cum.ere- 
wiczą, 21.15 Konucerl woka.no-instrumen- 
talny. 

Katowice 416 Wilno 426 15.15 Trams- 
misja konertu z Fuharnonj: wans ww- 
skiej. 20.40 lransm.sja koncertu wiesz. z 
Krukowe, 

Lipsk 361 1700 Korcert kameralny 
„ag smyczkowego filharmon. drezdeń 
skich. 22,30 Muzyka taneczna z Berlina. 

Rzym 443 20.45 Koncert muzy in- 
S'rumentalnej i Erycznej, oraz „Tajemnice 
Zuzanny“ opera liryczna w I akcie Wolf- 
Ferrar:ego. 

Sztokholm 48 2040 Sonata fortepiana- 
wa Webera, 21 40 Koncert radjoorkiestry. 

Łangenbergy 42 2000 „Cyrulik z Bag- 
Jalu“ opera kom:czna w 2 akiich Corne 
Tusa. 

Wiedeń 519 13.05 Koncert kameralny 


stwu, to tuż jego pogrzeb, który odbył sę 
dn. 29 bm we Lwowie na cmunla.z Ly- 
czakowski, zamienił się w poważną ma- 
uil stację żałobny caiej ludzcści m. czego 
miasta bez różnicy naiodowoscj i wyzna- 
nia. Wśród obecnych zauważono p. W.ce 
wojtwodę Etkhard.a, Staiostę powiatu 
twowskiego, p. radcę Męcięskicgo, Naczel 
aska tut, Sądu wraz z gronem utzędni 
ków, palestrę adwokacką in coipo.e, Ra- 
dę i Zwierzchność miejską z Diem Nah- 
'akiem na czele, ĆCzylenę Potską ze 
sztandarem, Tow. Muzyczne „Hej iał*, 
Straż Pożarną i wielu innych. Zwłoki na 
m.ejsce wiecznego spoczynku odpiowa* 
izh Ks. Kanonik Saczyński, wraz z Ks. 
Strotskim i Kapelanem szp.talnym przy 
asystencjj grecko-kat. prob. Ks, Dziekana 
Hirniaka. Nad giobcm imieniem Rady 
gm, zwłoki żegnał radny p. Rogalski, 1 
mien:iem Ćzvteini Po'sk'ei wiceprezes p 
Sekoredck Cześć Jego pamięci. 


EE E | 


2UA5 „Bobak sunuen.a* 
bera. 


Jeata AiaCat zu 


Pen`-d ralek, 4. lutego 1929. 

Warszawa 1.85 1550 Muzyka z pły! 
zama, „now ych. iwo W rasmisja muzyki 
u mej. 60.0 Koncert medzynarodewy 

4 Berlina. Orkiestra i chór raJogtacji ber 
dńskiej, Z 22.20 Trar'smisja z Badapes tu me 
zyki cygańskiej, 23.15 Transmisja muzyki 
ekkiej i tenecznej. 

Kraków 556 20.30 Koncert mędzynzru 
lowy — (ransm s'a z Beriina do Wursze- 
wy. Wiednia i Pragi. 22.5) Transmisja mt. 
syki tanecznej. 

Proma 23 1758 Pierwszy Fonce 
ekseiu „Re'dja poz ańskiero", 20,30 Toor 
nica koncer'u mwodzynarodowego z Beri 
na (transm sja z Warszawy). 

Katcwce 416 1755 Muzyka lekka z Wot 
szawy, 20.20 Transmisia koncertu m:qlzy- 
1arołowero z Ber'ina. 

Wino 425 17.10 Koncert Stow, M lośn 
“ów Muzyki a "ce 1 fort). 19/00 Musy: 
a z plyt gramofonawych, 20.30 Transm 
ja karoertu m'edzynarojowezo z Berlma. 

Ik 204 20007 cyślu , Konce. fonte- 
pianowy trzech s'w'ezi‘ Solista T. De 
melraru. W prozrame utwory Scwuimar: 
na i Chopina, 22 15 Marva "aneczna. 

frimttnrt 274 2015 Koncert symfo. 
niczny, wykona omsiestna f lhasmoniczna 
W programie muzy*a rosvjska. 

Tezn 406 20.00 Transmis'a koncertu 
symfonicznego z Towerzystwa Muzycznem 

Rzym 443 20.45 Koncert karnawałowy 
*rkte try ewmfoniczme.. 

£złokhelm 408 9000 Transm'sa z © 
mery Kró'ews=iei, „Carman“ mera B'rera 

Isn*rFeer 102 2000 Terki tomeer we 
*żórnv. 21 0 W'eczór starej muzyki ra in 
stmumentach histłoreezvneh 

B-rbn 475 90,90 Koncert m'adzynara. 
twv, wona radsoortiesra nal dor. mro” 

H. Rid'a. W programie: Mendelssohn, Vof 
menmn į inpri. 


Weien 5I9 2005 Pes hohe Tiel Sa-. 


'omsns ofśmiere F Steiner, nrzv far'eni 
dep WoYes 20.20 Koncert m:ęlzynarod: 
wy * Bfalma, 

Zurro 430 00 An Eanmpef ast'piłpy sar 
nawaj, 2045 W lv Paarl śpiewa woeer]r 
arm i piosenki, 2130 Muzyka operetkowe. 


z dnia 4. lutego 1929. 

9 miljonów z.robku- 

jących A rerykansk. 
Nowy Jozk, w lutym. 


Według dokonanych ostatnio obli- 
czeń, liczba kobiut pracujących zarob- 
kowo w Stanach Zj. w ciągu ostatnie- 


go roku wzrosia o 1.373.000 i wynosi | 


obecnie 28.859.200. Obecnie koviety 
pracują w takich zawodach, które do 
niedawna dostępne były wyłącznie 
dla mężczyzn. Wystarczy powiedzieć, 
że obecnie kobicty pracują prawie we 
wszystkich zawodach, z wyjatkiem 
sqzyrastu. Są już kobity w służbie 
kolejowej, leśnej, tramwajowej, w stra- 
żach ogniowych, wszelkiego rodzaju 


przedsięb:orstwach przemysłowych i 
handlowych; 
rach. 


oraz oczywiście w biu- 


GGLOSZENIA, 


pasean graan 
É vee m asah fenta i 
opel junb.a LuUiUb ShOLNYLCA, WtucCEjEZ 


nych i kosmetycznych 


Dr. H2ar,k SPU:1D-F.SCHER 


b, ulugosctm lekarz asyst) kunik der- 

mato.og.cznych w Berlinie, Pradze i Wie 

dnu, ordynuje od 9—1 1 3—7, plac 

ati jachi 10,11 p. 2-gie wejście ul. Sobie 
skiego 2. Telef. 51—68. 


Poczeka nie senarztkawe, 430 10 


Lurasioktu l UioERaYULOG-AKLSZER 


Dh ZYgnuni Warkmtani 


b. długo etni operator chirurg. i g neko- 
log kinki we Wiedniu, ord. 3—3, 
Lwów, Zybl.kiewicza 5, Tel. 70—43. 
UDZ. ELA aih POMOCY DORAŻNEJ! 

ż 4 1201-5 


Sptjanska CuOr, SKÓR, 1 WŁUCŁYCZUYCH 
d Sekund- Państw. Szpitala Powszechn 


Dr. FRISCH-SAWICKA 


ordynuje dla kob et od 2—5, Wallowa t1. 
Telefon 55—20 1390-4 


pAs jarr dsiad Lals EROIDYLA Wiata yit 
i kosmetyki 
DR. LALKA 1 LLLENBAUM 
b, sekund, khan k wied i Szp lata Państw 


we Lwowie o'd od 12—1 i 3—8 popo’ 
Sławsckirea 3, R>! 
bii JOZE BHAG Èi 


ordynuje obecnie 
ul. Leona Sspichy BA, wyiol Svkstuskiej 
Telefon (niezmieniony; 4062, 
1453-0 
O om h. i 


Spet, tur. shn, Wtatr. i kosmetyki 


Br. Romain Do nieki 


ord. 3—6, u! Gickoka 19. parter, 


Iom== krworróow» dHiofarmian 147 


Spec _alista chorób wener) 


cznych i s<órnycA 
Dr. le MUND b op ne MAE 


Ordynuja od * 1), 2-3, w nielzisą ol 
vel. Lwów, ASNYKA f. róg Pi. sudsdió 7) 
(łańss.aj). Ta. tomul. 


E Ż Wmasiianń ELE a 


3 puasną 24 eens, 


~ 


GZĄDCA agionom, żonaty, bezdzietuy 
42 lat, ukończona akademja 1olnicza 
szereg łat zarządzał książęcemi mająt 
kami, obecnie z powodu przejścia na 
emeryturę z posady państwowej po- 
szukuje odnowiedniego zarządu, Ofer 
ty „Akademja* b.uro ogłoszeń Briicka, 
Kosciuszki 2 1416-2 


1LCLENIK dentystyczny, 2 lat w zawo 
dzie pracujący samodzielnie w, złocie 
i kauczuku poszukuje posady za skro- 
mnem wynagrodzeniem Łaskawe zgo- 
szenia vod Prowincja“ do Adm'ni- 
stracił 1408-3 


i 


Nr. 8762 


KLUB ZLAAŁMANIPULANT. Długolet 
ni, energiczny manipulant platzkioco- 
wy i mateijaowy w muękiem i twar- 
dem dizewie obeznany z manipulacją 
łeśną zmieni posadę, ewentualnie ob- 
ją by w akordzie piac klocowy i mate- 


rjaowy. Zg oszenia pod „ŁEnergiczny”. 
do b.ura Sobia, Stryj. 1395-3 
bo U amdsmt à Uoska I 
Ib erosow 7" n*"TĘ, 
R) ma 
uuLL>Ł ULRZYMAC POSADĘ? Musisz 


ukończyć kursy fachowe, koresponden- 
cyjne, piolesora Siku owicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają b- 
stownie: buchalterji, rachunkowosci 
kupieckiej, korespondencji handiowej 
stenografji, nauki handiu, prawa, kali 


gratji, pisania na maszynach, towaro: 
znawstwa, ang.elskiego, francuskiego 


niemieckiego, pisowni oraz gramalyki 
po.sk.cj, Ważne dia Rolników: bucha:- 
terja ro'nicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po ukoiczeniu świadectwo, Ża- 
doisia n=qenalsf Asy 1908 3 


m Noa asasan a edat żle ZUA UU Ul 
pędu w odbudowanej gorzelni na se- 
zon 38 mies. Wymagane kursy gorzel- 
niane oraz dokładna znaomość ustaw 
i manipulacyj. Gorzelnik, zawodowy 
ronk może liczyć na stałą posadę 
Zg oszenia osobiste lub pisemne do B.u 
ra og.oszeń „Postęp“, Romanowicza 107 

1456 2 


aULRS wozek ch tańców rozpoczynam Ł. 
lutego w sal. Kasyna Domu Narodnego, 
Rutowskiego 22, L pęluo. Wp.sy ad 
5-90, Loullier. 189 3 


s: akwamók b 99 hwazw t0 szał madi 
10 preszv zi! wvrnz. 


zn l, aa 


NA BALKUSACLI NAUKOV duas „Uusawiata* 
od iulego kilka womnych m.ejsc na kur 
sla maluiyczanym gaunazjamym, Ożaz 
na kurs.e z zakresu 6-ciu kias g mua: 
zja.nych. Kierownictwo refiektuje ty'- 
ko na uczniów pilnych i odpowiednia 


w malerjaie naukowym  zauwansowa- 
uych. Zg oszema od 12—ł i 5-6. 
Lwów, M.ikowskiego 11, 1325 3 


deha ii d m6 anisa ch óa, 


17 rere=m eg memuat 


ZZ 
SFRZELŁAM SŁOWNIK Libanu w do 
brym stanie, Zy oszenia do Administia- 
e“ nad „_Okazia”. 1457-5 


KOŁDRY =e, 


terace, po u zki, 'óżsa, 
najt. niż, 
Kazim erz >nib: ński 


pa le” 


weł- 
na 
po e a 


koce 


t sarf 


POPE" 


deński: 


Maukas gal HULL HA, Wig- 
llala Aukeyjna, Akademicka 3. 
1454 


Wia- 
pod „Fortepian 
visi 


staag Uite pidad W UUDIJIN slainte. 
doniość do Admin. 


'karanow/h, koaków Masa UU daaa L pO radach 
rozbudowy ecktuowni m.ejsk.ej w 
Czo: thowie jest do sprzedania Motor- 
Diesia 2 cyundiowy slojący, fabryki 
Leobersdo:(skicj 80 IIP. Buższe inlor 
macje udziela kierownik  elektiowu! 
Schieifes Zygmunt w Czortkowie, 
1409-3 


......1-4%% b. U ‘euala. 
sprzedaż will, parcel, 
insatów 


DOWOZU 
dzierżawa pen- 
1372-3 


pel Wsz0i zęduych Lab. yk 
prawie nowe na różne ceny — zawsze 
na składzie, sprzeda, kupi, zamieni 
Hanak, Piłsudskiego 21. L p. 1076-10 


XakAA DLA ahga A 
, 
manemo m 


SU Ae i woale załobne poleca To- 
ká, nasag M ko'aseha T n 19175 


T 


waasu be lient ans at sad 


IP e*revre 79 Wre? 


 NeDaa aaa 60 VEU UWaa ACCO m uill i= 
tograticzną, województwo lwowskie na 
rok 1928/1929 celem spółki, pos adam 
kompletne urządzenie. Wiadomość: 
B uro og!oszeń Scherera, Pasaż Haus- 
mahara "."4 
ai 44424 osthillakai e maki kiitki sei d... «dł. 4 
dziestoczteromiesięczne sprzedaje naj- 
tanszy Magazyn „Heszelesa”, koper- 
nika 23, róg Wronowakiej. 1291-40 


Nr. 8762 „GAZETA PORANNA” z dnia 4. lulego 190. 


ZOE ZERA Wa kicaiwK c DE no Z RR EAŃ 


klas 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWO ZESZYTOWE 
PRASKIE VERTA GAM IC HALODNMCE CO 


WIELKA > 
Literatura Powszechna 


w opracowaniu 


Prof. Dr. E. Biedrzyckiego, Prof. Uniw. Ks. Dr. J Bromskiego, Prof. Uniw. Dr. Al. Brócknera, Doc. Uniw. Dr. St. Czarnowskiego, De 
Al. Chojnackiego. Prof. Uniw Dr. Fr Doubeka, Dr Q Forst-Battaglji, Prof Uniw. Dr G. Gesemanna, Prof. Dr. T Grzebieniowshiego» 
Dr. Kintopf-Zawistowiczowej, Prof. Dr. Reubena Levy 'ego. Prof, Dr. B Łepkiego, Prof, Uniw Dr. M. Manna, Prof. Uniw. Ks. Dr. 
W. Michalskiego, Prof. Uaiw. M. Popławskiego, Prof. Uniw. Dr. E. Porębowicza, Prof. Uniw. Dr. W. Porzezińskiego, Prof. Uniw. 
Dr. E. Pintera, Prot. Uniw. Dr. J. Szerudy: Doc Uniw. Dr B. Richtera, Doc. Uniw Dr. St. Schayera, Prof. Uniw. Dr. A. Śmieszka, 
Dr. E. Słuszkiewicza. Prof. Uniw. Dr. Wł. Tarnawskiego, Prof. K. Winiewicza, Prof. Dr. I. WajnLerga, Prof. Uniw. Dr. T. Zielińskiego, 


. Ziemkiewicza 1 in. 


zawierające około 2,000 stron 


Całość obejmie 3 duże Loo gy ASTA 200 900 ilustracyj w tekście, 


“wiele portretów, podobizn, rzadkich druków, autografów i reprodukcyj. 
Liczne wkładki na papierze kredowym oraz na papierach specjalnych. 


Dierwszorzędne wyposażenie typograficzne; najlepszy papier ilustracyjny: 
są + 
Dzieło oprawne będzie w artystyczną i bogatą oprawę. | 


„WIELRA LITERATURA POWSZECHNA” ukaruje się w chwili decydującego zwycięstwa literatury, htóra przeszła w trlumfalnym 
pochodzie wszystkie granice, przełamała wsrystkie narodowościowe uprzedzenia i w walczyła sobie prawo 
obywatelstwa równe dla wszystkich pisarzy bez względu na rasę, narodowość i pochodzenie w całym świecie, 

„WIELKA LITERATURA POWSZECHNA“ jest pierwszem polskiem dziełem zbiorowem, które z natury rzeczy musi górować nad 
podręcznikami, będącemi dziełem jednego autora. Zespół świetnych pisarzy w „Wielkiej Lieraturze Poe 
wszechnej” gwarantuje wydawnictwu temu trwałą wartość. 

„WIELKA LITERATURA POWSZECHNA! obejmuje piśmiennictwa wszystkich epok i narodów, od czasów najodleglejszych aż do 
chwili ostatniej, Zawiera olbrzymi materjal biLljograficzny oraz szczegółową literaturę przedmiotu. 


„WIĘLKA LITERATURA POWSZECHNA” gromadzi imponującą galerję portretów genjalnych twórców oraz istne archiwum najcie= 


awszych dokumentów, mających bezpośredni związek z piśmiennictwem wszechświatowem 


„WIELKA LITERATURA POWSZECHNA” jest dziełem niezbędnem dla każdego czytelnika, który stykając się chociażby tylko 


x współczesną twórczością literacką — pragnie twórczość tę zgłębić i pojąć należycie. 


Celem ułatwienia nabycia ! 


„Wielkiej Literatury Powszechnej” 


wszystkim, 


Tarask y-E rert Michalski 


Warszawa, K rak. Przedm. Nr. 13 


| 

i Do Księgarni Wydawniczej. 
na wydawnictwo to zostaje rozpisana prenumerata | 
| 
| 


htóra wynosi: ® 3 Gmach Hotelu Europejskiego 

miesięcznie (2 zeszyty, każdy objętości 64 stron druku z wielu ilustracjami A Ńiniejszem zgłaszam prenumeratę na died 
W r 7 zd „Wielka Literatura Powszechna” 
Opłata ra przesyłkę w kartonowych kopertach wynosi kwart zł, 1.50 ? Prenumeratę mics. zł 9.50 — kwart. zł. 28.50 — na 
: | 2 koszta przesyłki kwart. zł. 150 — wysyłam przekazem 
Prenumeratę zgłaszać należy pod adresem Księgarni Wydawniczej: A OW e „łk. P. K. O. Nr. 464 — 
Trzaska, Evert i Michalski, Sp. Ake. ž TE A A l A | 
WARSZAWA Zawód „amore ay 
Krak.- Przedmieście Nr. 13, gmach Hotelu Europejskiego Miejscowość -nuon Neat aaa ewa caazę owe eaten zwa re awa 
Telcfon 184-00 Konto P. K. O. Ne- 464 n Ulica iNe, domt misreemerorrorinena e -e SEE o a oN 


—_ 
A MGAGŁANACH a= Dadręsiij tliafaktci 


pisma, zakomunikuj imię, rok, mie- r [i | „MASZYRKOro»oLĘ 
prędko, solidnie, tanio Borkowska, siąc urodzeniu, otrzymasz szczegółową | | f | WÓW. SYKSTU KA 9. 61. 3: 66 


Bernardyński 12, naprzeciw Hotelu Kra analizę charakteru, określenie zalet, poem no © i użysane A- 


NAPRAWIA, strzyże, czyści dywany per- | 
kawskiego a wad, zdolności, przeznaczenia. Rów 
| 


skie, smyrneńskie. kilmy i fabryczne 


G ” 
nieskiiofórLch andere" miłijan Evi- W DAZED | | SZYNY O ilsaNA wsze kch 
y KONIE ; Nadesłać zł. 2 (można znaczk! 
BLZANIEKESOWNIE! Napisz imię, na- gny, : i 
zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz E EN A FCRANNG] 
darmo bieszurę, określenie charakte- b w aż p Ni 4819 


ru, zdoiności, przeznaczenia, Poznasz, 
him jesteś, kim być możesz ĄAdresuj 
Warszawa, Redakcja „Wiedza Ta 


syrt"mów piurowe i podró?ne ‘P r- 
ab e) Morzu do I czania I fparet) 
d p- iglanig ns dogodne sp aty ra. 
Ki kul tnia gwara”c a pi emn . 
ESERE 


vi PAULUS MGIYSO LENM IECZ 05 Pm 0 OGWYN, 

jemna”, skrzynka pocztową 571. Załą Otomany «o Z! Fot:l do s ładana 48 l, Materace 3 czł 

czyć znaczek pocztowy na przesyłkę Łóżka patentowa Narzuty. Kapy 't p. polea E. H.GL*R 
785.15 | kwów; ŁObDsoSkiego 2.. ŻA gotówką i na spłaty od 5 zł. 


Str. 16 s 


żawiadamia się 


P. T. Klientelę, że został otwarty pierwszorzędny HANDEL | 
DELIKATESÓW, SPRZEDAŻ pierwszej jakości WĘDLIN oraz 
POKÓJ DO ŚNIADAŃ z obficie zaopatrzonym bufetem 

w zimne i gorące przekąski — pod firmą; 


CRISTAL“ Lwów - Legjonów 1. tel. 35-37. i 


KUKSY MAFŁUKYCZNE 1 UUBDZIAŁCAJĄLIE 


„sW l E D 2 A* Kraków, ul. Studencka 14. I. p- 


Przyjmują wpisy na II. półrocze r. szk. 1928/9 na: 

1. Kurs maturyczny, gimn. wszystkich typów i semin. naucz, 

2. Kurs średni. 

3. Kurs niższy w zakresie 4 klas gimn, 

4. Analogiczne kursy pisemne, 

Na kursach „Wiedza* udzielają nauki tylko najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich zakładów średnich od 5—6 godzin dziennie. Uczestnicy kursów pi- 
semnych otrzymują co miesiąc, prócz całkowitego materjału naukowego, t. j. 
skryptów, wskazówek i programów, tematy z ciu głównych przedmiotów do 
Opracowania, a podczas egzaminów kol.okwjalnych korzystają z wycieczek geo- 
graficznych I z nauki czytania map. Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów, tak 
zbiorowego jak i korespondencyjnego, gabinet przyrodniczy i geograficzno geo» 
łoriczny. iak również wszelkie notrzebse nadrerzniki. 


Oibrzymi wybor!!! 
płyt gramofonowych „His Masters 


Woice*, „Columbia, „Polydor*, „„Ode- 
on“, „Brunswik“ i krajowych tylko 


„MELODJA 


A“ Lwów, Kopernika 5. 
ZAKOPANE willa „Wiktorjia* na drodze 


tel 8-59. 
do Sanałor, naucz. poleca pokoja z ca 


łem utrzymaniem po cenach bardzo v- Mine SZEM ZW ada LIAMY 


; = naszą PT. Klijentelę, że z dniem 1. stycz- 
R war nia 1929 przenieśliśmy nasze hurtowne 
składy żelaza, dźwigarów i towarów żela- 
znych do własnego domu przy ul. Gazo 
wej 5—7, róg Słonecznej. Telefony 12-16 
i 12-18. 

Skład nasz jest bogato zaopatrzony w 
żelazo i dżwigary, jakołeż okucia budo 


Kkażcemu baz porę«i Ka | 
rzeda 44 UL. SOBIESKIEGO 12 
ia „KA-TE Telef. Nr. 43-33. 


mg MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Humor. 


) 


Na prohibicję jest sposób: 


Pomysłowa niewiasta amerykańska umie 


nawet kamerę fotograficzną zużytkować 


jako podręczną przechowalnię alkoholu, 


tak pożądanego w „suchej“ Ameryce. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpallowy milimotrowy 
frer. SO mm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
stem 15 gr., za wiersz 1.szpalt. milime 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
Fa wiersz 1-szpall. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wlerss 1- 
gepzit. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekścje (Urantha, ren=rtusr) 59 ge, sa 


a] 
CO a — 


„j Mzszyny 


_ Gramtf.ny 
| Rowery 
=  Wrówki 


włane, które polecamy na dogodnych wa 
runkach i cenach. 

L Tennenhsnm I Svnawie, 
=== 


I! Miód !! 


Prawdziwy pszczelny z własnych pasiek 
Karpacki na grypę, kaszel, płuca, sert: 
do naczynia 6 zł. za 1 kg., z naczyniem 
7 zł. za I kg. Lipowy, akacjowy na żołą 
dek do naczynia 4 zł. za ł kg. z naczy 
niem 5 zł. za 1 kg. Podolski hreczany do 
pieczywa do naczynia 3 zł. za I kg., z na- 
czyniem 4 zł. za t kg, 
„PSZCZOŁA* 
Spółdzielnia Pszczelarzy, Lwów, ul. Ko- 
pernika |. 20. w podwórzu na lewo, I 
piętro. Sklep otwarty od 9—1-ej, 3—7-ej 
110' 


Sp zedaż ma dogoane spłaty! 


do szycia 


m 6czn8 
1 części składcwe tychże. 
Przybory co k anieczyzcy | robót ręcznych 


Własny warst.t napraw 


kieksanier Mal mn ISa 


Spółka z ogr odpow. 


LWÓW, UL. WALIWA 1a. 


«wiersz 1-szpnit. milimetrowy (Szer. 60 
tm.) w ertykułach 100 gr., za wiersa 1 
szpalt. milimetrowy (szer. 66 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr. drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon 
dencje ł prywatne za słowe 12 gr. dla 
potrzebnjących pracy lub posady 3 gr 
Qxyłaszenia drobne przyjmujemy tylko «a 


| 
| 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. lutego 1929. 


LEKARZ PRZEPISUJE 


Nr. 8762 


TAYA 


środek, mający przywrócić humor 4 Ł, 
zdrowie dziecku, które niechętnie i z : 


pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroxu. 


Jakaż miła niespodzianka spotka go Ą 
jednak, gdy odczyta na recepcie, iź, A 
aby uzdrowić go ze zmęczenia, wystę- " 
pującego przy nauce, zapisano mu naj- ; 
znakomitszy z preparatów djetetye [4 


'cznych, a mianowicie 


zd 


Preparat ten, zawierający wszystkie 


ka, jaj, słodu i kakao, jest rzeczywiście 
najradyxalniejszym środkiem wzmac- 
niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, ht 
<występującem po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla orga» 


wartościowe substancje odżywcze mle- 


nizmów słabych i wątłycą 


_ . Wsprzedaży we wsżystkich 
aptekach i składach aptecznydi 


Dr. AA WANDER,T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


w 


TANIE i smaczne obiady dostać można 
w znanej jadalni F, Drabik, Brajerow- 
ska 6, parter. 1315-4 


Najrozmaitsze pantofle i papucze poleca 
i wykonuje na zamówienia 


FABRYKA PANTOFLI 


Lwów, ul. Wronowska 4. 
iboczna Kopernika) telefon 59-88. 


"atówke, Cala strona agłoszeninwa 30n 
sł. cała strona tekstowa 60N zł, eal 
strona pod nacłówkiem (f-szał 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
7a ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem 
vgłoszenią osobno siojnce I bez nnmeru 
doliczany 25 proe. Odpowiedziałności z» 
fermicawy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bnnifikulemy — Uwaga 


Ź diukaini Spolką Wyduwiiczej URUB Dl À SFUŁAA, pod zacz. d, PŁOLAIŁUU, ws Lwowie, 


Próby na żądanie wysyła gra» 
tis przedstawiciel na Polskę? 


L FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


Za mmtómię MEBLE pa spłaty 


wszelniego rodza'u sprzedaje hażdemu 
bez poręczycie!a także na prowincję 


FAMETA Xek 


zogr.odp. 
FABRYKA MEBLI 
Lwów, Kras'cklch 18 a. Tel. 52-48, 31-63, 


Kalnmny ogłoszeniowe są podzielone nw 
£ łamów (szpalt,) tekstowe na 6 lam? 
(szpalty). 


PRENUUFRATA miecloernag 
Z dostawa na miejęre lub pree- 


sylka pocztową 3 . © 138 
Reg dostawy s . « © © t— 
ła Eranlcę 5 . . E ka 


Udup. sud, SILKAN BKAXCANUW anl. 


